NASZE ABC 


w oczekiwaniu 


'W. chwili, gdy piszemy te sło- 
wa, głosowanie plebiscytowe w 
Zagtębiu Saary już się skończyło. 
W ciągu najbliższych 12 godzin 
cały świat w największem napię- 
ciu będzie oczekiwał wyników te- 
go dziewiątego skolei i ostatnie- 
go już, nakazanego przez Traktat 
Wersalski, plebiscytu. 

Niezwykłe zainteresowanie pie- 
biscytem Saary jest całkowicie u- 
zasadnione. Bez względu na to, 
czy plebiscyt wypadnie korzystnie 
dla Hitlera, czy dla zwolenników 
status quo, następstwa dzisiejsze- 
go głosowania będą posiadać bar- 
dzo wielkie znaczenie dla da!sze- 
go rozwoju polityki europejskiej. 

W razie gdyby wbrew oczeki- 
waniom znakomitej większości o- 
pinji europejskiej zwyciężyli zwo- 
lennicy utrzymania status quo, 
wynik taki byłby potężnym cio- 
sem dla reżimu Hitlera. 
tW czasie kampanji plebiscyto- 
wej Berlin: starał się zasugero- 
wać Światu, że mieszkańcy Saary 
opowiedzą się za przyłaczeniem 
do Rzeszy Niemieckiej większo- 
ścią głosów. Goebbels mówił o 98 
procentach większości, kierowni- 
cy „Deutsche Front“ określali ją 
ostrożnie na 95 procent. 

Wiadomo powszechnie, że w 
ciągu ostatniego miesiąca rząd 
Hitlera i cały 60-miljonowy narćd 
niemiecki rzucili maksimum wy- 
sitłku i olbrzymie środki finanso- 
we, żeby odnieść zwycięstwo. 
Wielki aparat  biurokratyczny 
działał specjalnie w tym kierun- 
ky, by każdy obywatel niemiecki, 
który ma krewnych w Saarze, 
mógł tam, nie nadwerężając swo- 
'ch funduszów, wyjechać, celem 
osobistego wywarcia wpływów ua 
rzecz przyłączenia Saary do Rze- 
szy, 

Zorganizowany nacisk moralny 
jest tak silny, że każdy mieszka- 
niec Saary przed oddaniem swe- 
go głosu niewątpliwie policzył sie 
ż możliwością represyj, któreby 
go spotkały, gdyby głos swój od- 
dał za status quo. 

Jeżeliby więc, mimo tak poLęż- 
nych środków propagandy, zwo- 
ięnnicy powrotu do Rzeszy ponie- 
śl porażkę, musiałoby to wy- 
wrzeęć wpływ na stosunki we- 
wnętrzno-polityczne Rzeszy i nie- 
watpliwie przyczyniłoby się do 
wzmocnienia tych wszystkich ży- 
wiołów opozycyjnych, które dziś, 
rozbite organizacyjnie i psychicz- 
nie, kryja się w podziemiach. Co- 
najmniej ewentualna klęska Hi- 
ilera zakończyłaby proces likwi- 
dowańia partyjnego charakteru 
dzisiejszego reżimu na rzecz zde- 
cydowanej przewagi Reichswehry 
i elementów reakcyjnych. 

Innego rodzaju następstwa po- 
ciągnie za soba korzystny dla 
Rzeszy wynik plebiscytu. Wynik 
taki wzmocniłby wewnątrz Nie- 
miec pozycję Hitlera, a jeszcze 
więcej odpowiedzialnego za wy- 
nik plebiscytu Goebbelsa, mini- 
stra propagandy. 

Właściwe jednak następstwa 
zwycięstwa Hitlera zaznaczyłyby 
się nrzedewszystkiem na terenie 
polityki międzynarodowej. Zaruw- 
no Hitler, jak i szereg najwybit- 
niejszych przedstawicieli obecne- 
go rzadu zapewniali w ostatnim 
czasie niejednokrotnie, że Saara 
jest dziś jedyną zaporą na drodze 
do ostatecznego pogodzenia się 
Niemiec z Francją i nie ulega 
wątpliwości, że natychmiast po 
ewentualnym powrocie Saary do 
Niemiec rozpocznie się wielka o- 
fenzywa dyplomatyczna Hitlera 
na Paryż. 

Wobec dobrych stosunków fran- 
cusko-angielskich i zawartego o- 
statnio paktu z Włochami, per- 
spektywy tej ofenzywy będą dziś 
niewątpliwie * mniejsze, aniżeli 
mogłyby być bezpośrednio po 


Opłata pocztowa niszcz. rrczałtemi. 


POZ 


Warszawa, 


ieiki dzień Zagłebia 


poniedziałek 14 stycznia 1935 r. 


Saary 


Tłumy głosujących, pod nadzorem policji miedzynarodowej 
od rana oklegały lokale pliebiscytowe 


Dr. Knox 


przewodniczący Komisji kRządzącej 
w Zagłębiu Saary. 


SAARBRUECKEN, 13.1. (PAT) 
Agencja Havasa * donosi: Biura 
wyborcze rozpoczęły swą ` dzia- 
łalność w dniu dzisiejszym o godz. 
7 min. 30. 

Po półgodzinie, przeznaczonej 
na załatwianie spraw formalnych, 
o godz. 8-ej otwarto biura dla 
głosujących, którzy w wielu miej 
scowościach tworzyli już ogonki 
przed lokalami wyborczeni. Na- 
pływ głosujących już od wczes- 
nych godzin bardzo duży, mimo 
że w dalszym ciagu na terenie 
Zapiębia Saary pada śnieg. 

Na ulicach stosunkowo mało wi 
dzi się żandarmerji i policji. Do 
poludnia nie zanotowano żadnych 
wypadków ani zajść. 


Ścisła dyscypiina 

Głosowanie opływało w zupeł- 
nym spokoju. 

Wewnątrz lokalow wyborczych 
procedura odbywa się w myśl u- 
stalonych przepisów. Ceremonja 
tu nosi charakter dość automi- 
tyczny, gdyż odbywa się w całko- 
witej ciszy, według wskazówek, 
znajdujących się wewnątrz loka- 
lu żandarmów. Wszelkie gesty, 
wszelkie słowa są wewnątrz loka 
lu wyborczego surowo wzbronio- 
ne. 

Tajemniczy samochód 

niemiecci 

SAARBRUECKEN, 13.1 (P. 
A. T.). — Agencja Havasa dono- 
si: W pobliżu miejscowości gra- 
nicznej Gwossrosseln patrol żan- 
darmerji zatrzymał w nocy samo- 
chód, należący do „Frontu Nie- 
mieckiego”, którego pasażerowie 
wydali się żandarmerji podejrza- 
ni. W czasie pobieżnej rewizji o- 
kazało się, że wiozą. oni 8 kg. gwo 
ździ. Pasażerów samochodu po wy 
legitymowaniu wypuszczono na 
wolność. 

Według przypuszczeń, pasażero 
wie tajemniczego samochodu za- 
mierzali rozrzucić gwoździe na 
drogach, by w ten sposób uniemo- 
żliwić dojazd samochodów, wio 
cych uprawnionych do głosowa- 
nia z Francji. 

Fałszywe pogłoski 

SAARBRUECKEN, 13.1 (PAT) 
Ze względu na to, iż w dniu dzi- 
FTD WEG 501. RÓŻ A RAZÓOF OO 


śmierci á. p. Barthou. Liczyć się 
jednak należy z tem, że mimo 
wszelkie trudności mogą Niemcy 
osiągnać pewne sukcesy w zakre- 
sie akcji dozbrojeniowej. 

Oczywiście, trudno przewidzieć, 
co się stanie, gdyby Liga Naro- 
dów w razie powstania t. zw. sil- 
nej mniejszości plebiscytowej po- 
wzięła jakąś decyzję ew. podzia- 
ju tęrenu plebiscytowego między 
Francję i Niemcy. 


siejszym, wszelkie dzienniki i wy- 
dawnictwa zostały przez komisję 
rządzącą Saary zawieszone, z kół 
„Frontu Niemieckiego“ opubliko- 
wano wczoraj o godz. ll-ej w no- 
cy wiadomość, jakoby .„Osservato 
re Romano“ potępić miało „Neue 
Saarpost*, antyhitlerowski organ 
katolików saarskich, jak również 
potępić antyhitlerowską politykę 
kierowników tege wydawnictwa. 
Wiadomość ta okazała się po 
sprawdzeniu naturalnie niepraw- 
dziwą. Powołany numer „Osserva 
tore Romano“ nie zawierał żadnej 
wzmianki w sprawie „Neue Saar- 
post. 


Wrogie obozy 
SAARBRUECKEN, 13.1 (PAT) 


PARYŻ, 13.1. (tel. wl). — 
Londyński „Times* wystąpił z ob- 
szernym artykułem. w którym o- 
mawia sytuację europejską w 
związku z plebiscytem w Zagłę- 
biu Saary i ewentualnym powre= 
tem tego terytorium do Niemiec. 
Spośród wszystkich problemów, 
które wysuwają się na plan pier 
wszy, po zakończeniu plebiscytu, 
zaznacza autor — stoi sprawa 
zbrojeń niemieckich. Obecny rząd 
francuski nie zajmuje już w tej 
kwestji tak zdecydowanie nega- 
tywnego stanowiska, jakie cecho= 
wało notę francuską, wysłaną do 
Niemiec w kwietniu ub. roku. Sto 
sunki od tego czasu radykalnie 
się zmieniły i zbrojenia niemiec- 
kie stały sę faktem. Trzeba się po- 
godzić z tem, że Niemcy przez jed 
nostronny akt złamały Ogranicze- 
nia nałożone na nie przez Traktat 
Wersalski i odbudowały już swo- 
ją potęgę militarną w całej jej 
groźnej sile. Z faktu tego należy 
wyciagnać wszystkie konsekwen- 
cje i przystosować do niego real- 
ną politykę. 

Jako punkt wyjścia do nowej 
polityki, autor proponuje, ażeby 
zwycięskie państwa, które podpi- 
sywały Traktat Wersalski zrezy- 
gnowały całkowicie lub częściowo 
z korzyści, które jm ten traktat 
dawał. Wielka Brytanja, Francja, 
Włochy i inne państwa musiałyby 
wystapić do Rady Ligi Narodów 
ze wspólnem oświadczeniem W 
GARE A ho KEEWZRA FM 


Legalizacja z 


zniesienie klauzul wojskowych Traktatu Wersalskiego 


Havas donosi: W godzinach połu- 


dniowych "na terenie Zagłębia 


Saary panował w dalszym ciągu 
zupełny spokój. Przed lokalami 
wyborczemi olbrzymi ogonki. Zwo 
lennicy Frontu Lewicowego i 
Frontu Niemieckiego 


spokoju, powstrzymując się od 
wszelkich wystąpień 
nych o charakterze agitacyjnym, 
jak również od wszelkich wzajem- 
nych wrogich manifestacyj. 


95 procent głosu'ących 
SAARBRULCREN, 13.1 (PAT). 

Do godz. 16.30 na terenie objętym 

plebiscyten nie znotowano żadnych 

incydentów. 

"W godzinach rannych tłumy oble- 


przez 


sprawie klauzul wojskowych, za- 
wartych w piątej części Trakta- 
tu Wersalskiego. W 
niu tem musiałyby stwierdzić, że 
zdaniem tych państw, 
tach nadszedł moment do zniesie: 


ini» klauzul wojskowych, nałożo: 


nych przez Traktat Wersalski. 
Zmiesienie to musiałoby. być jed- 
nak uwarunkowane wprowadze- 
niem ogólnego systemu ograni- 
czeń w zbrojeniach, któryby się 
stosował równomiernie do wszyst 
kich państw bez żadnej różnicy w 
ich traktowaniu. 

Wynikiem takiego nowego kro- 
ku byłby całkowity udział mocar 
stwa, dotkniętego ograniczeniami, 
t. j. przedewszystkiem Niemiec, w 
zbiorowej pracy nad zbudowa- 
niem irwałego systemu pokoju 


europejskiego. W zakończeniu 
autor wyraża  ubolewanie, że 
Niemcy odrzuciły zaproszenie 


angielskie do wzięcia udziału w 
obecnej sesji Rady Ligi Narodów. 


ZADOWOLENIE W BERLINIE 


Artykuł powyższy wywołał w 
Berlinie zrozumiałe wrażenie. Cy 
tuje go cała prasa niemiecka na 
naczelnych miejscach. podkreśla- 
jąc, że ten głos angielski jest wy 
soce interesujący i godny uwagi 
bez względu na to, czy pochodzi 
on ze sfer oficjalnych i wyraża 
intencje Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych, czy też jest tylko wy 
razem indywidualnej inicjatywy 
ioien ani. 


Niżsi funkcjcnarjusze peńsiwowi 


Skarżą się na swą dolę 


Wczoraj, w sali Instytutu Głu- 
choniemych i Ociemniałych odbył 
się zjazd delegatów Okr. War- 
szawskiego Zw. Niższych Funkcjo 
narjuszów Państwowych i Samo- 
rządowych R. P. Na zjazd przyby- 
CEE MENU MEAN PERMIE CEE) 


Pożar teatru 
w Rzymie 

RZYM, 13.1 (ATE). Wielki gmach 

Teatre Nuovo, który może pomieścić 
1 przeszło 1.000 osób, spłonał doszezęt- 
nie w ciągu kilku godzin. 

Ogień wybuchł w garderobie wsku- 
tek nicostrożnego obchodzenia się z 
piecykiem naftowym i szerzył się z 
niezwykłą szybkością. Wskutek wiel- 
kiej ilości drewnianych boazeryj i 
dekoracyj ogień nie mógł być uga- 
goszony. Teatr był wybudowany w 
1724 roku. 


ło 200 osób. Z toku obrad wyni- 
kało, że największą bolączką niż- 
szych funkcjonarjuszów państwo 
wych jest fakt  nieprzestrzega- 
nia przez urzędy państwowe obo 
wiązujących ustaw i przepisów w 
zakresie czasu pracy, odpoczyn- 
ku po pracy, głównie odpoczynku 
niedzielnego i świątecznego, a po- 
zatem samowolne  interpretowa- 
nie tych przepisów w zakresie 
uposażeń, awansów i t. p. 


s. O. S. 


Parowiec chiński tonie 

HONG KONG, 13.1. (PAT). Sta- 
cja radjotelegraficzna w Hong Kon- 
gu złapała sygnały S.0.5., nadawane 
z parowca chińskiego, wiozącego 500 
pasażerów. 


spotykają 
się przed lokalami wyborczemi w 


zewnętrz- 


oświadcze- i 


po 15 la-j 


gały biura wyborcze. Częstokroć wy- 
borcy, aby złożyć swój głos, musieli 
przebywać prawdziwe zaspy Śnieżne, 
jakie potworzyły się w ciągu nocy, 
wskutek srożącej się Śnieżycy. 


Niemcy w oczekiwaniu 
BERLIN, 13.1. (PAT). Od cza- 
su ewakuacji Nadrenji Niemcy 
nie żyły w tak gorączkowem, ocze 
kiwaniu, jakie od szeregu tygod- 


O ile w godzinach rannych frek-| ni odczuwa się na obszarze całe 


wencja głosujących była bardzo du- 
za, o tyle w godzinach popołudnio- 
wych zmniejszyła się tak, iż biura 
wyborcze świeciły prawie pustkami. 
Takt ten do pewnego Stopnia tłu- 
maczy się tem, iż Froni Niemiecki 
polecił swym zwolennikom oddać 
swe głosy w godzinach rannych, 


Q godz. 16.30 według pobicżnych 
obliczeń frekwencja głosujących w 
biurach wyborezych w Saarbruecken 
i najbliższej okolicy wyniosła około 
05 procent. 


brojeń niemieckich 


, pewnych kół. 

Jeden z dzienników w omawie- 
niu artykułu podkreśla. że „nikt 
„już dziś nie wątpi, że klauzule 
wojskowe Traktatu Wersalskiego 
nie posiadają praktycznego zna- 
czenia”. g 

Naogół prasa niemiecka sądzi, 
że artykuł ten świadczy o dąże- 
niu Anglji do ogólnej konwencji 
rozbrojeniowej. 

Między wierszami licznych ar- 
tykułów prasy niemieckiej można 
wyczytać niedwuznaczne nadzie- 
je, że zniesienie jednego punktu 
Traktatu Wersalskiego byłoby 
wstępem dv rewizji dalszych arty 
kułów traktatu, a więc również 
i artykułów o nienaruszalności 
granic. Kruszenie się gmachu 
zbudowanego w Wersalu,—stwier 
dza jedno z pism, — już się roz- 
poczęło i w ciągu kilku lat zosta- 
ną z niego tylkó smętne gruzy. 


BERLIN, 13.1. (PAT). — Ko- 
mentując artykuł w sprawie zbro 
jeń niemieckich „Times'a', stwier 
dza Scheffer w „Berliner Tage- 
blatt“, że jest on doniosły z tego 
względu, iż pierwszy raz występu 
je się z konkretnym projektem po 
wrotu Niemiec jako równouprąw- 


nionego członka do Ligi Naro- 
dów. 

„Nie możemy jednak twierdzić 
— zauważa autor — czy artykul 


STP 


„Times'a* wyraża w całości ofi- 


cjalną opinję Foreign Office i 
rządu angielskiego". 
Projekt angielski, jak uważa 


Scheffer, jest podobny do włoskie 
go planu ograniczenia zbrojeń na 
pewnym poziomie. który ze stano- 
wiska niemieckiego uważany był 
za najbardziej możliwy do przyję- 
cia. „Witamy fakt, iż „Times“ wy 
stępuje przeciw stawianiu Nie- 
miec wobec powziętych już uch- 
wał, jak to widzieliśmy w Rzy- 
mie, jak również i przedtem". 

Anglja odduwna — konkluduje 
Scheffer — w najtrudniejszych 
wypadkach zbliżała się do Nie- 
miec, przedstawiając swój punkt 
widzenia jako najbardziej odpo- 
wiedni, a nawet identyczny z po- 
glądami niemieckiemi. 


Skazanie Adamowiczów 
za wyrób spirytusu 
NOWY JORK, 13.1. (PAT). Fe- 


Rzeszy. 

Jeżeli chodzi o koła oficjalne, 
to nie dopuszczają one żadnych 
wątpliwości, że zwycięstwo Nie- 
miec będzie bezwzględne. Nie- 
mniej jednak tu i ówdzie wycznć! 
można między wierszami poważ- 
ne obawy, iż plebiscyt nie przynie 
sie Niemcom może tak imponują-*' 
cej większości, jaka jest oczeki*" 
wana. 

W samym. Berlinie wszystko 
stol pod znakiem jutrzejszego gło ` 
sowania w Saarze. Przez cały 
dzień dzisiejszy w kawiarniach. 
kinach i w radjo słychać hymn 
Saary. W godzinach wieczornych 
na domach i gmachach śródmieś- 
cia oraz niektórych dzielnic poja- 
wiły się flagi i transparenty, ob- 
wieszczające zwycięstwo _ Nie- 
miec. Jedna z ulic w dzielńicy 
zachodniej miasta została nazwa” 
ną „ulicą Saary“. Ulica ta zosta- 
ła przystrojona girlandami i fla- 
gami, a w oknach domów wsród 
kwiatów i jarzących się świec 
wystawiano portłety Hitlera. 

a Swięto® ° _- 

SAARBRUCREŃ, 13.1. (PATI. 
Z inicjatywy Fróntu Niemieckie-, 
go całe terytorjum Saary przybra 
ło dzisiaj odswiętny wygląd. 
Domy, gmachy różnych instytu- 
cyja nawet kościoły oświetlone są 
tysiącem lampek i ozdobione gir-. 
landami zieleni, wystawy sklepo-= 
we rownież są przybrane ziele- 
nią. W godzinach rannych na ca- 
łem  terytorjum ~ rozpoczęły bić 
dzwony kościelne, na wzgórząch 
zepalorno wielkie ogniska. W, ten 
sposób stworzono specjalną atmo 
sferę święta narodowego, co mo- 
że jeszcze wywrzeć pewien 
wpływ na niezdecydowanych. Wa 
bec zakazu komisji plebiscytowej 
wywieszania sztandarów, wy- 
tknięto z okien lub szczytów do- 
mów  drzewce owinięte w pasy 
czarno-biało-czerwone. 


Dom „Wertburg* w 
Saarbrücken 
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deralny Sad Przysięgłych w Brook- | Dokąd po plebiscycie będą zwie 
lynie uznał Braci Adamowiezów win- | zione z całego terytorjum zaplom- _ 


nymi nielegalnego wyrobu 
su. Obrona wniosła apelację. 


spirytu- | bowane urny celem obliczenia 


głosów. 


a 


ABC — NOWINY. CODZIENNE 


Rok zamieszek wewnętrznych, groźny dla dyktatur 


6 > 
s. 


sy Francji i Europy w r. 1935 


Frzepowiednie głośnego astrologa francuskiego 


Głośny astrolog francuski, Ma- 
urycy Privat, ogłasza szczegóło- 
we przepowiednie astrologiczne 
na rok 1935. Niedawno drukowa- 
liśmy już pierwszy cykl przepo- 
wiedni Privata, określający roz- 
kład planet w poszczególnych 
znakach Zodjaku w r. 1935 i wy- 
ciągający stąd zasadnicze wnios* 
ki o charakterze wydarzeń, jakie 
w tym roku spotkają świat. 

Jak już wiemy, zarówno z 
twierdzeń Privata, jak i przepo- 
wiedni innych astrologów, kry- 
tyczny moment roku 1935 przy- 
padnie na miesiąc sierpień. Kilka 
krotnie staniemy wobec grozy 
wojny, której jednak zdoła się 
szczęśliwie uniknąć. Najważniej- 
szę zaś wydarzenie astrologiczne 
w r. 1935 przypada na dzień 21 
marca — wkroczymy wówczas w 
nówy rok astrologiczny, który roz 
pocznie się pod dobrą wróżbą i 
będzie znacznie pomyślniejszy od 
ostatnich lat kryzysowych. Za- 
nim jednak to nastąpi, styczeń i 
luty zapowiada się dla Europy ja 
ko miesiące bardzo ciężkie, tru- 
dne i obfitujące w miepomyślne 
zdarzenia, 


Zdrowie króla Angiji 


Obecnie Privat w czasopiśmie 
„Vu“ ogłosił szczegółowy progno 
styk losów Francji i kilku innych 
najważniejszych krajów eutopej- 
skich. 

Ważne wypadki zajdą w Wiel- 

kiej Brytanji. Z jednej strony bę 
dzie rozwijać się ekspansja bry- 
tyjska, uzyskując nowe połącze- 
nia powietrzene z kolonjami, tak, 
że już Anglicy będą nietylko mó- 
wić, że morze łączy Wielką Bry- 
tanję, ale także i przestrzeń po- 
wietrza będzie przez Anglików 
uważana za łącznik pomiędzy 
wielkiemi posiadłościami ľmper- 
jum Brytyjskiego i za domenę, w 
której koniecznie trzeba zdobyć 
hegemonię równą słynnej hege- 
monji angielskiej na morzu. 
_ Zato konflikt rosyjsko - japoń- 
ski będzie ipzwijać się dla Anglji 
niepomyślnie. Anglja tarannie 
unikająca konfliktów  zewnęttz- 
nych, wbrew własnej woli zosta- 
nie wciągnięta w zatarg między 
Chinami, Japonją i Rosją, tem: 
bardziej, że równocześnie w An- 
glji upadnie większość przychył= 
na polityce pro-rosyjskiej i raz- 
winą się ambicje odgrywania po- 
nownie wielkiej roli na wscho- 
dzie Azji. 

Najgroźniejszy jednak dia An- 
glji jest krytyczny miesiąc euro- 
pejski sierpłeń, ponieważ w tym 
miesiacu stan zdrowia króla Je- 
rzego V wywoła wielkie zaniepo- 
kojenie. 


Wojny religijne 
w Niemczech 


W Niemczech władza Hitlera 
utrwalać się będzie coraz bar- 
dziej, choć pozostanie kanclerza 
przy władzy opłaci swem życiem 
jeszcze wiele nowych ofiar. Hi- 
tler przeprowadzi szereg bardzo 
szczęśliwych i doniosłych posu- 
nięć ekonomicznych. Niebezpie- 
czeństwem zaś roku 1935 będą 
dla niego wałki wewnętrzne w 
Niemczech, rozwijające się na 
tle religijnem, tak, że wkońcu 
kanclerz Trzeciej Rzeszy będzie 
musiał starać się o dywergię ze- 
wnętrzną, ażeby przeszkodzić mo- 
żliwości wybuchu wojny doma- 
wej. Łączy się to ze zmianą poli- 
tyki watykańskiej, która — jax 
mówi Privat — w r. 1985 wystą- 
pi zdecydowanie przeciw Trze- 
ciej Rzeszy, usiłując zorganizo- 
wać blok południowych krajow 
Trzeciej Rzeszy przeciw krajom 
północnym _ pozostającym pod 
wpływami Berlina. Plan Waty- 
kanu będzie dążyć do oderwan:a 
od Rzeszy krajów poludniowych 
i połączenia ich z Austrją. W 
związku z tem arcyksiążę Otto 
Habsburg będzie usiłował restau 
rować monarchję w Austrji, pró- 
ba ta jednak nie powiedzie się. 

Niepomyśiny Gkres 
Fk.ussulin:ego 

W niepomyślny okres, który 
dla Hitlera nadejdzie dopiero za 
kilka lat, zaczyna już wchodzić 
Mussolini. _ Mussolini jak 
twierdzi Privat — dotknięty jest 
ciężką chorobą. która obecnie po 
zostaje jeszcze ukryta, ale da 
znać w sobie w r. 1935. Pozatem 
rok ten przyniesie kilka nowych 


zamachów na wodza faszystow- 
skiej Italji. W ostatnich dniach 
lata, tuż przed nadchodzącą jesie 
nią, prawdopodobnie w krytycz- 
nym sierpniu, nawiedzi Włochy 
wielkie trzęsienie ziemi. 
Czy wojna z Japonią? 
W Rosji stopniowo będzie co- 
raz bardziej podnosił się poziom 
życia i pomyślnie będą się rozwi- 
jać sowieckie eksperymenty go- 
spodarcze. Auglja, Stany Zjedno- 
czone, Francja i Włochy stać be- 
dą po stronie Rosji Sowieckiej, 
natomiast Japonja coraz bar- 
dziej zaostrzując swe stosunki 
z Z. ©. R. R, może doprowadzić 
do wybuchu wojny. „Nie zdzi- 
wiłbym się — pisze Privat — 
gdyby samoloty sowieckie w r. 
1935 bombardowały Tokjo“. 
Kryzys Ameryki 
Zaostrzać się również będą 
stosunki między Stanami Zjedno- 
czonemi, a Japonją. Wojnie zapo- 
biegnie jedynie ostry kryzys we- 
wnętrzny Ameryki, który rozpocz 
nie się 18 lutego, trwać będzie do 
kwietnia lub maja i poważnie za- 
grozi pozycji prezedenta Roose- 
velta. Roosevelt jednak mimo wie 
lu klęsk, mimo wielkiego znisz- 
czenia kraju i zamieszek wew- 
nętrznych , zdoła przezwyciężyć 
trudności i w lipcu doprowadzi 
do polepszenia sytuacji. 


Zamieszki w Hiszpanii 

Najniepomyślniej rok 1985 za- 
powiada się dla Hiszpanji. Hisz- 
panja dostanie się w wir nowych 
rewolucyj. Przeciw wojskom rzą- 
dowym wybuchać będą ciągłe no- 
„wstania ugrupowań anarchistycz 
nych. Rok obecny przypomina u- 
kładem planet rok 1575, który w 
dziejach Hiszpanii zaznaczył się 
krwawą rewoltą Maurów. 


We Francji — ulica ma fios 

A Francja? Francję dziś naj- 
bardziej interesują problemy we- 
wnętrzne, toteż Maurycy Privat 
w swych przepowiedniach o lo- 
sach Francji "zajmuje sie *prze- 
dewszystkiem sprawami gospodar 
czemi, finansowemi i kwestja wy- 
miaru sprawiedliwości. 

Na początku styczniń, na tle 
kryzysu przemysłowego i banko- 
wego, rozpoczną Się nowe mani- 
festacje uliczne. Ulica będzie się 
dómagała usunięcia rządu Flan- 
din'a i powołania nowego, złożo- 
nego wyłącznie z ludzi stojących 
poza parlamentem. Pojawi się 
grożba dyktatury. Równocześnie 
wielkie poruszenie w całej Fran- 
cji wywoła zły stan zdrowia 
prezydenta Doumergue'a. Wów- 
czas przywódca ugrupowań b, 
kombatantów, płk. de La Rocquc, 
stając na czele ugrupowań naro- 
dowych. zrozumie, iż, nadeszła 
wreszcie jego godzina. 

Parlament będzie bardzo niepo- 
pularny i z trudnością zdoła u- 
trzymać swe miejsce w stosun- 
kach politycznych Francji. Mani- 
festacje ogarną nawet więzienia 
i szpitale. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych musi szczególnie 
czuwać w dniu 20 kwietnia, Póź- 
niej 15 lipiec przyniesie rozstrzy- 
gnięcie pełne sprawiedliwości, «o 
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MIASTO WATYKAŃSKIE, 13.1 
(KAP). Wychodzący w Zaplębiu 
Saary „Deutsche Katholik an der 
Saar“ ogłosił niedawno artykuł, 
oparty na cytatach tendencyjnie 
dobranych faktów i ilustrowany 
niemniej tendencyjnemi fotogra- 
fjami, w którym usiłuje się prze- 
konać katolików Saary, że nasta- 
| nk. EEE E 
| lanie sziachectwo 


Za jedae trzy złote... 


Istnicją w- Warszawie dwa- przed- 
siębiorstwa trudniące się windyko- 
waniem tytułów szlacheckich. W o- 
statnich czasach obie firmy, wystę- 
pujace pod nazwą „Instytutów He- 
raldyki”, rozpoczęły konkurencję, co 
pociągnęło za sobą.. gwałtowną 
zniżkę opłat za załatwienie formal- 
ności. 

W spisie szlachty rodowej można 
j się- znaleźć obecnie już tylka kosz- 

tem trzech złotych lub też zupełnie 

gratis — o ile kto zaprenumeruje 
| jedno z wydawnietw. 


przyczyni się do moralnego od- 
rodzenia Francji. Drugie niebez- 
pieczeństwo grozi około 15 listo- 
pada. Wówczas napewno nastąpi 
zmiana frontu. 
Zcony wybitnych ludzi 
Rok 1935, podobnie jak i rok 
1934, będzie obfitował w zgony 
wybitnych osobistości. We Fran- 
cji umrze b. prezydent Republiki 
(jak się zdaje, Privat ma tu na 
myśli prezydenta Doumerzue'a, 
lecz nie chciał tego wyraźnie po- 


Na 29 stycznia wyznaczoho w Są- 
azie Okręgowym termin sensacyjnej 
rozprawy przeciwko znanemu w sto- 
licy adwokatowi Stanisławowi Łypa- 
cewiczowi, który dopuścił się szere- 
gu przywłaszezeń i oszustw, manipu- 
lując czekami bez pokrycia i wek- 
slami, Razem z Łypaczwiczem na ła: 
wie oskarżonych zasiądą: ojczym je- 
go Bronisław Michałowski, Bolesław 
litas, Jan Góral, Ludwika Włodar- 
czykówna, Witold Łaszczewski oraz 
Izydor Fürstenberg — pod zarzutem 
udzielenia pomocy w dokonaniu o- 
szustw. 

Adw. Łypacewicz przyzwyczaił się 


wiedzieć), oraz opróżnią się czte- 
ry fotele Axademji Nieśmiertel- 
nych. 

Pozatem wybuchnie wielka epi- 
demja chorób gardła, niebezpiecz- 
na przedewszystkiem dia dzieci. 

W dotychczasowych  przepo- 
wiedniach Privata, nie mamy je- 
szcze wróżb, odnoszących się do 
Polski, ale zapewne dalsze arty- 
kuły cycklu, drukowanego przez 
paryskie „Vu“ przyniosą także wi- 
zję i naszej przyszłości w roku 
1935. 


wokatowi. 

Po sześciu miesiącach afera wy- 
dała się. Ustalono, że straty zupców 
warszawskich sięgają przeszło 40 
lys. złotych. Gdy policja wkroczyła 
do mieszkania adw. Łypacewicza, za- 
stała tam jednego z pośredników, 
Dolesława Fitasa, z którym adwo- 
kat omawiał właśnie jakiś nowy spo- 


Czeki hez pokryciu adw. ŁypiceGiczi 


Straty kupców wynoszą 30.000 zł. 


a a 
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Jak min. Back dopomógł 


Sztudmanowi w wyleździe do Palestyny 


„Warszawer Radjo“ podaje za 
pismem „Lubliner Tageblatt“ na- 
stępującą wiadomość: 

Pomiędzy żydowskiemi lubelskie 
mi przedsiębiorstwami handlowe- 
mi, które wskutek kryzysu podu- 
padły, znajduje się też i owocar- 
nia H. Sztudmana, kupca bardzo 
znanego w śródmieściu Lublina. 
Owoearnia Sztudmana, która nis- 
gdyś była zaopatrzona bogato w 
piękne i kosztowne owoce, coraz 
więcej podupadała, półki jej pu- 
stoszały, a właściciel martwiąc 
się coraz więcej, nie widział wyj- 
ścia z tej sytuacji. W owocarni 
Sztudmana zaopatrywał się od wie 
lu lat w owoce b. prezes lubelskie 


sób wydostania gotówki. Następnie 
aresztowano pozostałych _ wspólni- 
ków, z których część przyznała się 
do winy. 

Proces Łypacewieza ciągnąć się 
będzie około czterech dni. W cha- 
rakterze obrońców występują adwo- 
kaci: Niedzielski, Dttinqer Ignacy, 
Rudziński i Gruszczyński. 


Emigracja żydów z Polski 


do Angoli 


„Unzer Ekspres“ donosi, że w 


w okresie prosperity do lekkiego i|tych dniach w mieszkaniu pew- 
luksusowego trybu życia. Toteż, gdy | nego żydowskiego adwokata odby 
dobra konjunktura minęła, a zarob- la się wspólna konferencja przed 
ki poczęły się kurczyć, adwokat nie stawicieli 30 żydowskich organiza 


b. przypuszczając, że są one bez pokry- 


Marcdtwy socjalizm 


nie jest ideałem dla katolików 


potrafił przystosować się do nowych 
warunków. Nadal bywał w modnych 
nocnych lokalach warszawskich, 
gdzie w otoczeniu pięknych kobiet 
rozrzucał pieniądze. Wkrótce też Ły- 
paeowicz znalazł się w nadzwyczaj 
opłakanej sytuacji materjalnej. Gdy 
wierzyciele, od których brał pienią- 
dze, poczęli coraz natarczywiej do- 
magać się ich ‘zwrotu, Łypacewiez 
rozpoczął czynić rozpaczliwe wysił- 
ki w célu zdobycia gotówki per fas 
ct nefas. Złym duchem adwokata 
stał się jemo ojczym, Bronisław Mi 
chałowski, któty miaf szerokie zna- 
jomości wśród rożmaitych podejrza- 


cyj społecznych. Konferencja ta 
„była poświęcona zagadnieniom 
i emigracji żydowskiej, 

| Dr. L Kruk miał na tej konfe- 
ı rencji wyczerpujący referat o po- 
,łożeniu żydów w Polsce i w kon- 
|kluzji referatu przedstawił wnio- 
isek, że jedynym ratunkiem «dla 


Ekwadoru 


żydów polskich jest emigracja. 
Po dłuższej dyskusji postanowio- 
no stworzyć połączony komitet e- 
migracyjny, którego zadaniem bę 
dzie wysyłanie żydów do Angoli i 
Ekwadoru. 


Na konferencji wybrano tym- 
czasowy komitet, którego zada- 
niem ma być stworzenie odnośnej 
instytucji. 


Nowopowstałej instytucji z ci- 
łego serca życzymy powodzenia. 


Zbiórka starych znaczków pocztowych 


„Ra cele 
„KRAKÓW, 13.1 (PAP). Przed 
pięciu laty powstała w Krakowie 


f i A à TLA 
; ten znaczek, który tak często, Jako 
bezwartościowy i bezużyteczny, 


nych typów warszawskich. On to,|pod nazwą Misyjnej Akcji Znacz- wyrzuca się na śmietnisko. Fięt- 


zdaje się, poddał myśl Łypacewiczo- 
wi dokonania afery z czekami. 
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magazynach i bogatszych sklepach 
warszawskich pojawiają się tajemni- 
czy klienci, którzy zakupują najroz- 
maitsze wartościowe przedmioty, ża 
,lowar płacą czekami bądź wekslami, 
,wygtawionemi przez adw. Łypacewi: 
cza. Kupcy chętnie przyjmują czeki 
, znanego w Warszawie adwokata, nie 


| 
1 
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cia. Dopiero po pewnym czasie wy- 
| daje się, że są onc bezwartościowe- 
"mt świstkami. 
| W ten sposób oszukano m. in. fir- 
"mę „Karmazyn“, gdzie piękne fu- 
tro zakupiła Tudwika Włodarezy- 
|kówna, firmę „General Motors“, od 
| której wyłudzono samochód marki 
į» Buick“, firmę „Rudzki“, magazyn 
konfekcji damskiej „Ludwika“ i wie- 
Fa innych. 

Zdobyte w ten sposób przedmio- 
ty agenci Łypacewiecza sprzedawali 
za bezcen, a otrzymane pieniądze, 
po potrąceniu sobie prowizji, niekic- 
dy bardzo wysokiej, oddawano ad- 


wienie rządów hitlerowskich by- 
najmniej nie jest przeciwne Ko- 
| ściołowi. To samo pismo podało 
również oświadczenie ks. Eich z 
Bingen, twierdzącego, że mimo 
pewnych cieni i niedomagań ka- 
tolicy Rzeszy umicją oceniać wiel- 
kość i doniosłość ruchu narodo- 
wo-socjalistycznego, dostrzegając 
zgodność ekonomicznych koncep- 
cyj hitleryzmu ze wskazaniami 
encykliki „Quadragesimo anno". 


Polemizując z temi wywodami 
„Osservatore Romano“ pisze, że 
nie może zrozumieć, na czem po- 
lega ta zgodność. Narodowy s0- 
cjalizm. składa, się z dwóch pier- 
wiąstków: nacjonalizmu i socja- 
lizmu, teoryj sprzecznych z mo- 
ralnością i socjologją chrześcijań- 
ską. Jeśli nawet są w programie 
narodowo-socjalistycznym punkty 
styczne z programem katolickim, 
nie dowodzi to, by narodowy so- 
cjalizm mógł być uważany za i- 
dealne dziedzictwo katolików. 
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! kowej instytucja, która wzięła so- 
bie za zadanie gromadzenie sta- 


wych na cele misyjne. Od same- 
go początku swego istnienia we- 
zwała ona do współpracy całe ka» 
tolekie społeczeństwo. Na to wez- 
wanie odpowiedziały bardzo licz- 
ne stowarzyszenia i organizacje 
katolickie poszczególne osoby, a 
nawet rodący, przebywający sta” 
le na obczyźnie. 


Ofiarność niektórych szlachel- 
nych jednostek była wprost zdu- 
miewająca. Oto niektórzy miłośni- 
cy filatelistyki ofiarowali M. A. 
Z. swoje cenne i bogate zbiory 
dla wzniosłej idei misyjnej. Nic 
więc dziwnego, że przy takiej 
wspólnej, harmonijnej i ofiarnej 
pracy zdołano dla naszej polskiej 
misji w Afryce osiągnąć z fila- 
telistyki znaczne korzyści. W cią- 
gu pięciu lat młodzież dostarczy- 
ła 5.790.000, starsi — 4.471.000, 
razem 10.261.000 znaczków. Z tej 
liczby sprzedano 6.400.000 znacz- 
ków za 15.430 złotych, 


Nadto na ręce Akcji nadesłano 
dla naszej polskiej misji w Rode- 
zji 8 ornatów oraz moc drobniej- 
szej bielizny i innych przyborów 
liturgicznych. W ciągu pięciu lat 
utrzymywano korespondencję pra- 


wie z całą Polską i niemal 
wszystkiemi państwami calego 
świata, 


Oto co może dać misjom stary, 
używany już znaczek pocztowy, 


Wilki na Kresach 


Do Warszawy nadeszły wiadonio- 
ści o ukazaniu się wilków w licz- 
nych stadach na wchodzie Polski. Na 
Polesiu organizowane są obławy my- 
śliwskie na wilki. Wczoraj odbyła 
się pod Kosowem poleskim wielka o- 
bława na wilki z udziałem myśliwych 
z Warszawy i spośród miejscowej 
ludności, 


naście tysięcy złotych w dzisiej- 


I 
I 
|szych ciężkich, kryzysowych cza- 
l 


Od- marea 1988 r .po większych rych zużytych znaczków poczto- sach, to wynik bardzo pociesza- 


jący. ; 
Zużyte znaczki należy odsyfać 
do M. å. Z. Adres: Misyjna Ak- 
cja Znaczkowa, Kraków, Koperni- 
ka 26. 


Długi państwowe 


W dniu dzisiejszym zbierze się w 
Ministerstwie Skarhu Komija Ion- 


iroi Długów Państwowych, pod 
przewodnictwem senatora Popław 
| skiego, która sprawdzi zapisy w 


księga żmiczych Państwa i za- 
księgach dłużniczych Państwa i za 
twierdzi wykaz zadłużenia na dzień 
1 stycznia stycznia r. b. 


Rzemieślnicy 
przeciwko kurzom kroju 


Związek Izb Rzemieślniczych 
rozpisał do wszystkich izb rze- 
mieślniczych ankietę w sprawie 
kursów kroju i'szycia. W wyniku 
nadesłanych odpowiedzi ustalono, 
że większość tych kursów nie ma 
nic wspólnego z zadaniami i cha- 
rakterem kursów zawodowych, a 
swoją działalnością przynosi ra- 
czej szkodę rzemiosłu. 

Kursy kroju i szycia są prze- 
ważnie tylko zamaskowanemi, nie 
legalnemi warsztatami krawiec- 
kiemi, które, nie płacąc podatków 
i świadczeń socjdfnych, a pobie- 
rając od uczniów opłaty za nau- 
kę, mogą przez nielojalną konkur 
irencję podkopywać byt warszta- 
tów rzemieślniczych. Nasuwa się 
w związku z tem konieczność roz- 
toczenia ściślejszej kontroli nad 
prywatnemi kursami kroju i szy- 
cia dla stwierdzenia, czy i które 
z nich spełniają zadanie, określo- 
ne koncesją, które zaś podciągnąć 
trzeba pod kategorję warsztatów 
nielegalnych, 

Wszystkie îzby rzemieślnicze 
żajęly pozytywne stanowisko wo» 
bee Związku, zmierzającego do 


zo Sądu Apelacyjnego, adw. Sale 
kowski. Mec. Salkowski, widząc, 
że jego stały dostawca Sztudman 
jest ciagle przybity i przygnębio- 
ny, spytał, co jest tego przyczy- 
ną. 

— Pan widzi, panie mecenasie, 
do czego doszedł mój sklep, — od 
parł Sztudman. 

— A cóż pan teraz zamierza ro 
bić? 

— Nie mam wyjścia — odpo: 
wiedział Sztudman — i właśnie 
dlatego sie martwię. 

Z dalszej rozmowy okazało się, 
że Sztudman chciałby wyemigro- 
wać go Palestyny, gdyby tylko 
mógł dostać „certyfikat* (pozwa 
lenie na wjazd i osiedlenie się w 
Palestynie). 

Mec. Salkowski zapamiętał to 
sobie i niezwłocznie napisał list 
do swego zięcia, ministra Spraw 
Zagraneznych Becka. prosząc go, 
aby on pomógł uzyskać „certyti- 
kat“ dla H. Sztudmana. 

Po krótkim czasie H. Sztudman 
otrzymał od urzędu Palestyńskie- 
go w Warszawie „certyfikat“ dla 
siebie i swej rodziny. 


STAJĄ PRZED 


STAJĄ PRZED SĄDEM 
Żóita mucha 
i ni.bieski ptak 


Przekleństwem czasów szkolnych 
były zadania matematyczne © treści 
„wziętej z życia”, 

Np.: „Dwa pociągi wyruszyły ze 
stacji o jednej godzinie. Pociąg pier- 
wszy przebył a km.: i t. d. Kiedy 
a dn des 

albo: 

„Kupiec kupił herbaty i kawy za 
x zł. Ile herbaty ..i t. d.s 

albo: 

„Sprzedano trzem kupcom przed- 
siębiarstwo 0 dwóch mdziałach 50 
proceńtówych. Jak kupey załatwili 
iq sprawę między sobą?*, 

Nie, to nie jęst już zadanie szkol- 
ne, tylko sprawa naprawdę „wzięta 
z życia”, który znalazła się na wo- 
kandzie Sądu Grodzkiego. 

Tan D., zarządzający spółdzielni 
„Prasa, został upoważniony do 
sprzedania 2 udziałów 50 procento- 
Wych pisma „Żółta Mucha Tse-Tse'. 
Pismo tò, majace do 12 tys. egzem- 
plarzy nakładu, — oczywiście według 
zeznań, zainteresowanych, — oraz 
przedstawiając wartość 10 tys. zł. — 
wiadomość z tego samego źródła — 
sprzedano za 4 tys. złotych dwu pa- 
nom Żawistowskiemu i Służewskie- 
niu. Pierwszy uiścił się ze swych zos 
howiąznń, drugi natomiast złożył tyl- 
ko weksle (które okazały się bez 
wartości), a należność pieniężną je- 
dynie obiceywał Gdy te gołosłowne 
obietnice za długo trwały, zasiągnię- 
fo informacyj © Henryku Służew 
skim. I okazało się, że jest to typo- 
wy niebieski ptak, bez pieniędzy i 
nawet bez adresu — choć tyle przed- 
tem opowiadał o swojem bogactwie i 
swej pozycji! 

Wobee tego p. D. przesłał mu zas 
wiadomienie, że jego bezwartościowe 
weksle są do odebrania i jeżeli nie 
odbierze ich do określonego czasu, 
umowa aulomatyczme przestaje być 
ważna. Henryk S. oczywiście więcej 
się nie pokazał j me odezwał, p. De 
więc, w myśl swego poprzedniego 0* 
świadczenia, po upływ.a oznaczone* 
go czasu, zawarł nową umowę z p. 
Marezmarskim, sprzeda,ge mu war 
kujący udział. Lekkouyśluc jednak 
zawarcie, poprzeluicj umowy 2 nies 
znajomym zemściło się na p. D. Bo= 
wiem dwaj panowie, Zawistowski Ł 
Narczmarski, mimo, że zostali wpro- 
wadzeni do przedsiębiorstwa i że wy- 
puszczali już na własną rękę urodzi- 
wą „Żółtą Muchę'* na świat i to z 
zyskami dla własnej kieszeni, posta- 
zowili zaryzykować, a nuż uda się 
Jeszcze eoś zarobić ? 

Więc zaskarżyli p. D. o to, że za 
ich plecami i na ich niekorzyść zwią 
zuł się umową z trzecim wspólni= 
kiem. Panowie Z. i K. przechytrzyli, 
zbyt łatwo im było szafować hono- 
rem pana D. Obrzucali go z dziecię- 
cą bcztroską słowami: „oszust“, pO- 
szukał, „kręcił“ i te p. I chyba te- 
raz dosyć. głupio się czują, gdy sę- 
dzia wykazał im bezpodstawność o- 
skarżenia, uniewinniajac całkowicie 
p. D., który — już bez związku ze 
sprawą — zatmponował licznemu au- 
dytorjaum Sądu Grodzkiego (a bodaj- 


= ER R RDZ NOR R EZECŹ _ BŻZ—7 R. ALLO C+ SLA ar I 


Również z Muculszezyzny sygnali | przejęcia przez izby rzemieślnicze | że i samemu sędziemu, nie przyzwy- 
zują ukazanie się w wielkiej ilości |jnspekcji i kontroli nad kursami, czajonemu do takich klientów), od- 
wilków, które wyrządzają poważne | kroja’ ji szycia. W toku ankiety, powiadając na pytanie sędziego: 


szkody. Wilki na Pokuciu, należące 
do t. zw. odmiany węgierskiej, są 
śmiclsze od wilków północnych i wy- 
| stepują zaczepuie wobec ludzi. 


stwierdzono przytem, że izby rze- 
mieślnicze posiadają wystarczają- 
cy aparat, aby przeprowadzić tę 
kontrolę. 


— Wykształcenie? 

— W.S.H. w Warszawie, Uniwere 
sylet we Frankturcie, Uniwersytet 
Zurychu. Eses. 


"= Mr. +15 


Ukazała się w Genewie pod wiele 
mówiącym tytułem „Pax* (Pokój), 
książka, niewiadomo gdzie drukowa- 
na i niewiadomo przez kogo pisana: 
bo podany w nagłówku jako autor 
p. Maa - Wang, jest nazwiskiem fik- 
cyjnem. Interesująca zaś jest ta 
książka spowodu, że przy jej czyta- 
niu raz po raz przecieramy ze zdu- 
mieniem oczy, zapytując, kto ją mógł 
napisać: 
zwarjowany manjak, czy też bardzo 

złośliwy satyryk? 
Trudno bowicm œo bardziej zwarty 
konglomerat manjactwa z ironicz- 
nem w *iagnięciem wszelkich kon- 
sekwency, z dzisiejszej rzeczywisto- 
ści politycznej w Świecie. 


POWSZECHNA PRZYSIĘGA 


„Pax podaje niewatpliwy środck 
ha zaprowadzenie powszechnego po- 
koja. Ma nim być mianowicie „po- 
wszechna przysięga pokoju“, składa- 
na we wszystkich państwach, które 
wyrażą zgodę na przystąpienie do 
tej akcji, przez poszczególnych oby- 
wateli, poczynając od najwybitniej- 
szych: ministrów, generałów, poli- 
tyków, oficerów, wyższych urzędni- 
ków. Dotychczas pakty zapewniające 
pokój — tłumaczy autor — podpi- 
suje w imieniu każdego państwa je: 
den tylko człowiek: o ileż będą one 
miały większą wagę, gdy będą za- 
przysięgane zbiorowo! 

DO ROKU 2300... 

Po złożeniu takiej przysięgi przez 
szereg państw i przystąpieniu ich do 
Związku Narodów Świata, wszelkie 
istniejące armje przestaną być groź- 
ba dla pokoju, bo cóż za znaczenie 
bydzie miała ich siła liczebna, sko- 
aor EDC ORCO OE WOĘCH 


14.1.1335 
Opowieści o Polsce 


Dlaczego o Polsce i o jej poii- 
tyce zagranicznej krąży obecnie, 
raz w raz, tyle plotek i opowie- 
ści, właśnie jak o tym żelaznym 
wilku? Í 


W nowym tygodniku francusko-| też używać innej broni 


międzynarodowym, La Tribune 
des Nations, wydawanym w spo-| 


sób pociągający i mającym Już 


spory rozgłos, ukazały się znowu 
uwagi, zapewne p. Pierre Domi- 
n:que'a, p. t. (nr. 10): 
Dokąd zmierza 
Czego chce płk. Beck? 
Wyglada to tak: 


— Celem pik. Becka jest ostatecz- 
he załatwienie spraw z Niemcami 
przez oddanie im korytarza (t. j, Po 
morza) i przez zgodę na oddanie im 
Gdańska, z tem, że Polska zachowa- 
laby Gdynię. któraby się stala por- 
tem polskim odosobnionym pośród 
obszaru niemieckiego, a z Polską by- 
tahy poiączona koleją polską. Wza: 
mian za to Polska zagarnełaby Di» 
twę, wraz z Kłajpedą, uzyskując w 
len sposób wybrzeże długości 120 
kiłemetrów. Chętnie przyznany., ze 
polityka ta, jeśli Niemcy rzeczywiś- 
cie i szczerze wyrzekiy się Poznań- 
skiego i Górnego Śląska, mogłaby 
istotnie zrobić z Rzeszy Niemieckiej 
trwała so,uszniczkę Poiski, która o- 
czywiście byłaby tylko t. zw. świet- 
nym sekundanteru... Można też przy- 
jać, w każdym razie, iż w takim bie- 
gu rzeczy wszystkie kraje Bałtyckie 
bylyby zagrożone, a jeszcze bardziej 
Rosja Sowiecka.. Pozatem polityka 
płk. Becka oddaje usługi Niemcom 
od strony Czechosiowacji, przez swe 
stałe niepokojenie w Cieszyńskim. a 
szczególnie przez swe Ścisłe porozu- 
mienie z Węgrami... Wreszcie układ 
polsko - niemiecki był pewnego ro- 
dzaju handlem wymiennym na koszt 
Austrji. Polska, wzamian za ebietni- 
cę. że w ciągu dziesięciu lat Niemcy 
nie będą podnosiły roszczeń do ziem 
od nich odzyskanych, godziła się na 
zasadę Anschlussu, Ale Włochy i 
Francja nie zgodzą się na nią nigdy. 
Fak wiec sprawa Anschlussu rozgra 
nicza dziś dwa obozy... P. Beck gło- 
sił, że w przeciwieństwie do sposo- 
bów działania swego poprzednika p. 
Zaleskiego, chce robić wielką polity- 
kę, ale te jest polityka, którą, o ile 
nasze zdanie mamy powiedzieć, na- 
zywamy polityką puszczania się na 
hystre fale (une politique d'aventu- 
reB)... 4 

Skądżeż my do tego dochodzi- 
my, by o Polsce opowiadano w 
świecie najbardziej nieprawdopo- 
dobne dziwactwa, z oddaniem o- 
morza włącznie, w co u nas nikt 
wogóle nie może wierzyć? 


Polska ?... 


Są to skutki tej troskliwie ho-| 


łubionej niejasności, którą tylko 
bardzo pierwotne pojęcia muga u- 
tożsamiać z jakąś doskonałością 
polityczną, a która, w rzeczywi- 
stości, szerzy poprostu spustosze- 
nia w poglądach na Polskę 


ogromne szkody. 


Trwa niejasność, trwają piot-|pa dach 3-pietrowej kamienicy i| wstrząsające wrażenie, zarówno 
ki i podejrzenia, trwają stkndv.|oparłszy się nogą o rynnę, wy- 


at Sg 


ecepta na pokój za 10 milj 
Projekt pacyfikacji Europy 


czy satyra na paktomanie? 


ro... amnje te złożą przepisaną przy- 
siege pokojową! Przysięga będzie 
zawierała wyraźny zakaz atakowa- 
nia innych państw, wałeżących do 
Związku i przekraczania w tym celu 
ich granie, jakotćż używania na ich 
terytorjaum wszelkich (wymienionych 
szczegółowo) narzędzi zniszczenia, a | 
obowiązywać ma do roku.. 2300 i 
jeśli na 50 lat przed tym terminem 
nie zostanie wypowiedziana przez 
4/5 uczestników, będzie przedłużona 
na dalszych 100 lat. 


ABY SIĘ ZORJENTOWAĆ 


Każdy uczestnik przysięgi posia”, 
dać bedzie 
książeczkę legitymacyjną, zaopatrzo- 

ną w dwie mapy, 
aby mógł się orjentować, jaki jest 
zakres jego przysięgi: na jednej fi- 
gurować bedą wszystkie państwa, na 
leżące do Związku, na drugiej jego 
własne państwo, przyczem trudniej: 
sze odcinki graniczne będą naryso- 
wane obok w skali zwiększonej, W! 
ten sposób każdy będzie mógł bez 
trudu sprawdzić, czy w danym 1mo- 
nieucie naruszył juź obcą granicę, 
czy jeszcze nie. Dla dalszej zaś or- 
jentacji służyć będa 
wysokie wieże graniczne w formie 
strzał ze zglętemi końcami; 

końcc proste będą miały te strzały 
graniczne tylko od strouy państw, 
nienależąeych do Zwiazku. 


RYCERZE POKOJU 


Pozatem bedzie czuwała arrnaja mię 
dzynarodowa — Rycerze Pokoju — 
której każdy oddział składać się be- 
dzie proporcjonalnie z ohywateli róż- 
nych narodowości, a komendant 
główny losowany będzie co roku spo- 
śród coraz to innej narodowości. 

Rycerze Pokoju będa. interwenio- | 
wali w razie zamicszck  wewiętrz- 
uych przeciw obywatelom obcego 
państwa (up. dyplomatom), aby ich 
z miejsc zagrożonych przeprowadzić 
ua bezpieczne i w tym celu będą mo- 
gli nawet użyć silv, ale uie’ wolno 
im nikogo zatrzymywać lub poma- 
gać tym, którzy o to nie poroszą ani 
poza „uie- 
szkodliwą” — nh. gazami trującemi, i 
działającemi tylko na krótki prze- 
ciąg czasu. 

"W razie przedłużajacego się atakn 
jednego państwa przeciw drugiemu, 
beda mogli saimolotumi przybyć do 
jumństwa napastniczego i zabrać 
wszelkie przygotowywane srodki zni 
szezenia, przyczem mają nawet pra- 
wo używać broni. ale tylko tak dłn- 
go, jak to bedzie mieodzownie ko- 
nieczne. 


Na znak dany przez zbliżających 
się Rycerzy Pokoju, strony walezi- 
ce winny przerwać walke — gdyby 
żadna z nich tego nic uczwniła ani 
nie próbowała oddalić się z pola 
walki, Rycerze Pokoju, zwolnieni są 
z obowiązku interwencji... 


JAKI UZNAJĄ ZA DOSTA- 
TECZNY... 


Nowy Związek Narodów opierać 
się bedzie na specjalnym pakcie, w 
którym uezestnicy zobowiążą się do 
rozbrojenia, a w każdym razie do 
nicpowiększania. hoz zgody Związku 
stanu swych zbrojeń poza ten, jaki 
istniał przed złożeniem przysięwi lub 
jaki.. uznają same za dostateczny. 
Gwarancjami Związku wobec człon: | 
ków oporuych beda bojkot i naga- 
nu, innych środków sie przewiduje 
się. 


ZARZUTY I ODPOWIEDZI | 


Możnaby wprawdzie — mówi au- 
tor — wysunąć argument, czyby nie 
lepiej było przed złożeniem powszech 
nej przysięgi pokojowej wywołać je: 
szcze jedną wojnę Światową, aby 
państwa pragnące podboju nowych 
obszarów mogły to uczynić, a dopie- 
ro potem wyrzekać się wojny — ale 
pocóż miałyby to ezynić, skoro zor- 
ganizowanje Związku ì tak da im 
bez wałki takie samme rezultaty, do- 
puszczając pokojową ekspansję na 
cały świat? 

Możnaby też zarzucić np. że woj- 
aie 


Niezwykła demonstracja inwalidy 


przeciw rządowi niemieckiemu 


KATOWICE, 13.1. Donoszą z 
Zabrza, że onegdaj rano na ulicy 
Biilowa rozegrała się krwawa tra- 


w jgedja, której bohaterem stal się 
świecie i wyrządza nam od roku 37-letni inwalida, Adolf Gorgosz. wieziono do szpitala, gdzie zraarł. 


Przy pomocy drabiny wszedł on 


głosił bardzo ostre przemówienie, 


j sowność absolutna zaszkodziłaby tej 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


dW Dwu 


LONDYN, 13.1.. (PAT). Naj- 
większa lotniczka świata, Ame- 
rykanka A. Earhart, odbywa im- 
ponujacy i niebezpicczny przelot 
ponad Pacyfikiem z Honolulu do 
Kalifornji. Odległość ta wynosi 
2.400 mil ang. Barhrt wyleciała 
z Honolulu o godz. 4.15 nad ra- 
nem czasu środkowo - europej- 
skiego, a po 10 i pół godzinach 
lotu lotniczkę zauważono ze stal- 
ków amerykańskich na Pacyfiku 
w odległości 1000 mil od brzgów 
Kalifornji. Przelot na tej trasie 
nad Pacyfikiem uważany jest za 
najbardziej niebszpieczny i dotad 
już 12 lotników straciło życie 
przy usilowaniu dokonania tego 
przelotu. Earhart jest żoną 'słyn 
nego wydawcy amerykańskiego 
Putnama i wsławiła się zwłasz- 
cza swoim rekordowym + przelo- 
tem ponad Atlantykiem. dokona- 
nym w maju 1932 r. Wówczas 
przeleciała ona z Ameryki do Ir- 
landji w ciągu 13 godz. i 15 min. 
Był to już drugi jej lot ponad A- 
tlantykiem. bowiem po raz pierw 
szy przeleciała Atlantyk w roku 
1923 w towarzystwie dwóch pilo- 


na jest prawem natury. ale auior 
odpowiada, że to nieprawda, bo lu- 
dzie nie moga być przecież gorsi od 
zwierząt, a czyż np. wilki lub lwy 
pożerają się między sobą? 


JAK SYBILLA 


„Przytoczyliśmy garść przykładów 
z tej książki, na zakończenie zaś do- 
damy jeszeze jeden szezegół, Autor 
przedstawia swój projekt bezintere- 
sownie. Ponieważ jednak bezintere 


idei, bo ludzie oceniają wszystko we: 
dle jego oceny, przeto autor żąda 
honorarjum... 10 miijardów franków 
szwajcarskich, którchy mieli zapła- 
cić przeciwniey pokoju, a które po- 
służyłyby na różne celc humanitar- 
ne i kulturalne. Po trzech latach ce- 
na projektu wzrośnie do 15 miljar- 
dów. po 4-ch do 20, po 5-ciu do 30, 
po 6-ciu do 50 it. d. 

Jak rzymska Sybilla ze 
słęnnemi księgami 1aądrości... 

Ale czyż manjackie pomysły p. 
Maa - Wanga (nuazywajmy go (ak, 
skoro sobie życzy), daleko odbiegają 
ol tej całej paktomanji, jaka obec- ! 
nie ogarneła Europo? 


swem! 


Sirie ER 


Miss Earhart 


Kroina zwyciężczyni Atiantyku 


przeleciała nad Pacyfikiem 


tów. 

SAN FRANCISCO 13.1. (PAT) 
Z aerodremu w Oakland donoszą, 
że lotniczka Farkart wylądowała 
tam o godz. 20.50 (czasu środko- 
wo - europejskiego). 


A. Earhart, która wylądowała wczo- 
raj o godz. 21 min. 31 w Oakland 
(Kalifornja), przebyła przestrzeń 
miedzy Honolulu i Oakland, wyno- 
szącą około 3.800 klm. w ciągu 15 
sodzin i 16 minut. Bohaterska lot- 
d u niczka jest pierwszą osobą, która sa- 

REKORDOWY LOT imotnie dokonała tak poważnego wy- 

NOWY JORK, 13.1. (PAT). Pani] czynu lotniczego. 

ARKUSZE KOZĘ O ARIA FED TESCO U WODE PET O 4 CZ RZEZ 


Represje przeciw trock'stom 
w Sowietach trwają nadal 


MOSKWA, 13.1. (PAT). Wiee- 
premier rządu Białorusi Sowieckiej, 
Golendo został usunięty ze swego 
stanowiska oraz wydalony z Central- 
uego Komitetu Komunistycznej Par- 
tji Białorusi. Powodem powyższych” 
zarządzeń sa „trockistowsko - zino- 
wjewowskie* poglady Golendy. O- 
czckują, iż w najbliższym czasie zo- 
stanie on usunięty również i z par- 
tji. 

Pełnomocnik Narkomwniesztorgu, 
przy rządzie białoraskhn Flior, b. 
zinowiewowiec, został usunięty rów- 
nież ze swego stanowiska i z parti 


komunistycznej za odmowę potępie* 
nia swej przeszłości politycznej. 


p 
L 


Gdynia — Ameryka 

W Gdyni założone zostało przed- 
slawicielstwo linji okrętowych utrzy- 
mujących regulurną komunikację z 
Judjami Zachodniemi. Z portu gdyń- 
skiego odcliodzić będa stałe ładunki 
towarów do Kolumbji, Wenezueli, 
Trinidadu, Barbados, Curacao, Por- 
torico i Haiti. 


Sensacyjny zwrot w procesie Haupimanna 


Obrona przerzuca oskarżenie na zmarłego Fisha 


SENSACYJNY ZWROT 
A teraz przejdźmy do samej 


Już od szeregu dni toczy się 
przed sądem przysięgłych okręgu 
Flemington, w stanie New Jersey sprawy. 

(U. S: W.) proces o porwanie i| Historja samej tragedji, jak 
zamordowania małego synka styn| w dniu 1 marca 1982 rozegrała 
nego Lotnika Linbergha, który|cję w willi Lindbergha w Ho- 
nietylko Ameryka, ale cały Świst| pewcll w okręgu flemingtońskim. 


wyrażał mu nawet współczucie. | daniem okupu .. zaginęły. Gdy ©0*. 
Znowu odpowiedź  potakująca.| brońca zażądał ich przedłożenia, 
Wówczas obrońca występuje z|prokurator zapewnił, że są w ak- 
głównym swoim atutem: twierdzi |tach, ale poszukiwania pozostały 
mianowicie. że listy, które wre-| bez rezultatu: dowody zniknęły. 

czył dr. Condowi towarzysz prze-| Niewątpliwie jdeyś przyjaciele 
słuchiwanej jako nowy świadek | Hauntmanna musieli się do tego 


śledzi z ogromnem napięciem. jest powszechnie znana — tak|kobiety, byiy pisane właśnie |przycztnić, niemniej nie ułatwia 
Ostatnio doszło w tym proce-; jak j zarzuty ciążące na Hāupt-| przez Fisha, że Fish odbierał w jto wcale wvjaśnienia sprawy w 

sie do sensacyjnego zwrotu: 0-| mannie. u którego znaleziono puk ckup, a że był gruźlikiem w | sposób stuprocentowy. 

brońey oskarzonego Hauptmanna | chodzące od Lindbergha dolary, ostatniem stadium, o tem świad- ALE... 

Reilysemu udało się mianowicie! wręczone tytulem okupu. Dodać|czy świadectwo jego choroby i| Ale trzeba i o jednem pamię* 

osłabić zeznania głównego świad- wypada, że parę osób bardzo dla; zgonu. Haupimann dopiero odjtać. W wyniku przedstawionych 


| 


ka oskarżenia i skierować głów- 
ne poszlaki w jnna stronę. Co 
prawda, tylko częściowo. 
SĄDY AMERYKAŃSKIE 

, Zasadą przewodnia jest, że sąd 
nie prowadzi sprawy ale tylko — 
sądzi. Niema więc instytucji se- 
dziów śledczych ani całego do- 
chodzenia wstepnego w naszem 
pojęciu, niemu także pisemnego 
aktu oskarżenia. Prokurator jest 
stroną, która wszelkiemi doste- 
pnemi sobie środkami — przy uży 
ciu pomocy wszelkich władz a 
także osób prywatnych — zbie- 
ra materjał oskarżenia, taksamo 
zaś obrońca zbiera swoje dowody. 
Obydwaj występują przed sądem 
ze swymi świadkami i dowodami, 
mając w ręku całą inicjatywę 
procesową. Rozprawa zaczyna 
sie od przemówienia prokuratora, 
ktory ustnie przedstawia cały ma 
terjal dochodzeń i stawia proce- 
sowe wioski, obrona występuje 


mordowanego synka Lindbergha 
miss Sharpe, która w czerwcu 
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podejrzany osobnik Izydor Fish. 
który w roku 1933 zmarł na gru- 
źlicę w Lipsku. Ten Fish staje 
się obecnie spoza grobu bohate- 
rem dramatu, rozgrywającego się 
na sali sądowej. 

Głównym mianowicie świad- 
kiem oskarżenia był dr. Condon, 
który w imieniu Linabergha wrę 
czał okup bandytom. Otóż obroń- 
ca Reiły. wprowadzając na salę 
nowego świadka, kobietę, zapytu 
je dr. Condona, czy swego czasu 
towarzyszowi tej właśnie kobiety 
wręczai listy. Pada odpowiedź 
potakująca. i 

— A dlaczego pan nie zalar- 
mował władz o oknieczności are- 
sztowania Haupmanna zaraz po 
zobaczeniu go w chwili przejeż- 
dżania autobusem przez Brox 


ża swoim arsenałem środków o- imie ście-N. Torku)? 

bronnych -— sąd odgrywa rolę aż a 5 a e ' 

bezstronnego widza, który dopie ET a „ii a A 
kłopotaniem, że nie przywiązy- 


ro na sali sądowej dowiaduje się 
o rozmaitych tajnikach sprawy. 
W ten sposób prawo amerykań- 
skie stara się o jaknawiększą 
bezstronność wyroku. 
PRZYSIĘGLI 

To samo jest i z przysięgłymi. 
Nieraz kilka dni trwa dobieranie 
ławy przysięgłych. gdyż muszą to 
być wszystko ludzie odpowiadają- 
cy rozmaitym warunkom (z któ- 
rych jednem z najważniejszych 
jest, aby nie byli prawnikami), 
gdyż zarówno prokurator jak o” 
brona maja prawo wyłączania 
różnych osób, nie dających stu- 
procentowej gwarancji bezstron= 
ności. Przez cały czas rozprawy 
przysięgli mieszkają w osobnym 
hotelu pod dozorem prokuratora, 
który dba o to, aby do chwili wy- 
dania wyroku wolni oni byli od 
wszelkich wpływów postronnych, 
mogących wpłynać na werdykt. 


wał wówczas do tego zbyt wiel- 
kiej wagi. Obrońca naciera dalej 
i pyta, czy osobnik, któremu przy 
cmentarzu w Bronx wręczałpienią 
dze kaszlał tak silnie, że doktór 
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skierowane przeciwko rządowi 
niemieckiemu, poczem na oczach 
licznego tłumu skoczył na bruk. 

Zmasakrowanego Gorgosza od 


Powyższy wypadek wywołali 


u zz Z ZA 


wśród "ludności 
wśród Niemców. 


polskiej, jas | 


sprawy ważnych już w tej chwili| Fisha 
nie żyje, w szczególności bona za-j niego znaleziono. 


popełniła samobójstwo, oraz] g 


p AE ET AE ER RE E 00 


| Miasto St. Inghert, które odgrywa doniosłą rolę w życiu przemysłowem i kuliuralnem 


otrzymał dolary, które ujna wstępie zasad procesu amery 
kańskiego, wedle krótych główne 
mi czynnikami procesowemi są 
oskarżyciel i obrońca. obrona ma 
prawa, zupełnie w Európie nie- 
znane i niedopuszczalne. Może 
mianowicie każdej chwili odby- 
wać długie konferencje z oskar- 
żonym  jakoteż ze swymi świad- 
mi. może poprostu reżyserować 
cały procesw taki sposób, że dro 
ga starannie przeprowadzonych 
„prób“ generalnych“ ustali, kto 
ma zeznawać oraz co i jak, aby 
w ogniu krzyżowych pytań osta- 
la sie teza, jaką chce się przepro- 
wadzić. To samo zresztą może 
czynić i prokurator. 

Ma to szczególne znaczenie ze 
względu, że w procesie amery- 
kańskim oskarżony może być ba- 
dany w charakterze... świadk ai 
że odpowiednie pytanie, zadane 
mu w odpowiednim momencie, 
może wywołać ogromny efekt, je 
óli tylko nie dojdzie do .„wsypy'- 

Sprawiedliwość przedstawiają 
jako kobietę z opaską na oczach. 
w Amervce, mimo wszelkich sta- 


WŚRÓD WATPLIWOSCI 
Nowy jednak świadek, niejaki 
arrick posiadający fermę w sa- 
siedztwie willi Lindbergha, obcią 
ża poważnie Hauptmanna, pozna- 
jac w nim osobnika, który w dniu 
porwania przejeżdżał tamtędy sa 
mochodem z dwoma innymi męż- 
czyznami i dwiema kobietami, 
przyczem informował się o drogę 
do willi lotnika. 

Że zatem Hauptmann należał 
do bandy, zdaje się nie ulegać 
już najmniejszej watpliwości. 
Fish mógł także brać udział w 
porwaniu. może nawet to on był 
głównym inicjatorem — w każ- 
dym razie jednak Hauptmann był 
uczestnikiem niewatpliwym. Skąd 
żeby zresztą inaczej mógł dostać 
od niego pieniadze? 

JAK TO MOŻLIWE? 

Obrona jednak stara się wyzy- 
skać wszelkie możliwości, a trze- 
ba jej przyznać, że szanse ma pod 
tym względem nienajgorsze. I tak 


np. sensację wzbudziło niespo-|rań o bezstronność i jaknajdosko 
dziewane stwierdzenie, że naj-|nalszą sprawiedliwość, Temida 


ważniejsze dowody rzeczowe t.j. 
koszulka nocna zamordowanego 
dziecka oraz list bandytów z żą- 


jest równie ślepa jak w innych 
krajach. Czasami nawet może je- 
szcze bardziej... 
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Perła Saary 


Zagłebia. 


smi = 


wiecej o 100.000 litrów dziennie 


Za 10 gr. — 20 gr. i 30 gr. za litr 


O tanie i zdrowe mleko dla Warszawy 


Przedstawiliśmy, jak wygląda drobnych pośredników. Przy 5-ch 


mlekiem 
jak ma on 


detaliczny handel 
Warszawie i 


mi sanitarnemi. Jest to w więk- 
szości wypadków, jeżeli chodzi o 
handel domowy, handel dziki, nie- 
zorganizowany, niesłychavie trud- 
ny do dopilnowania i kontroli. a 
przytem korzystający z premji w 
postaci nieponoszenia niemal żad- 
nych świadczeń i ciężarów, jakie 
nakładane są na zorganizowany 
handel mleczarski. 

Kwestja należycie zorganizowa- 
nego handlu przetworami mlecz- 
nemi wypływa co pewien czas i 
zwykle kończy się to odłożeniem 
jej wobec trudności przeprowa- 
dzenia w całej pełni zamierzonych 
poczynan. 

Jak wybrnąć z obecnej syfua- 
cji, aby zyskał konsument, a nie 
stracił producent i uczciwy po- 
średnik? 


« 


LIKWIDACJA 
NIEODPOWIEDZIALNYCH BAB 


Jest jedna droga: stopniowe o- 
graniczanie handlu mlekiem w je- 
go dzisiejszych formach przy po- 
mocy t. zw, bab, a propaganda ne 
rzecz handlu zorganizowanego, 
odpowiedzialnego, dającego gwa- 
rancję za jakość dostarczonego to- 
waru. Jak jednak to osiągnąc? 
Oczywiście, nie przez admin.stra- 
cyjne kary dla handlarek micksem 
i poprostu niedopuszczanie ich do 
Warszawy. W tym bowiem wypag- 
ku skorzystałby wyłącznie pośred- 
nik żydowski, który, występując 
w roli hurtownika, skupywautoy 
mleko od handlarek i sam taksa- 
mo brudne i zanieczyszczune, a 
może nawet w jeszcze gorszym 
stanie, dostarczał do miasta, cia- 
gnące zyski. | 

Wielkie hurtownie mleczrie, do- 
starczające mleko do sklepow, po- 
winny być otoczone należytą o- 
pieką. Dziwne jest dziś, że np. 
za znalezienie kilku kawałków 
słomy w miejscu przelewanią mle- 
ka karze się przedsiębiorcę, pod- 
czas gdy handlarz, przywcżący 
mleko zagrzebane w słomie, czyni 
to z całkowitą swobodą, 1 nie po- 
nosi za to z reguły odpowiedzial- 
ności, 

3 GATUNKI W SPRZEDAŻY 

DETALICZNEJ 


Należy dla właściwego zorgani- 
zowania rynku dopuścić do sprze- 
daży mleko nie jednego, lecz kul- 
ku gatunków, oczywiście mieko 
butelkowane, przyczem dokładanie 
klasyfikowane z oznaczeniem za- 
wartości tłuszczu i t. p. 

W handlu powinny nzaleźć się 
wszystkie trzy gatunki mleka, 
przyczem mleko pełne-wyhorowe 
może utrzymać się na obecnym 
poziomie (bodaj najniższa cena 
mleka w Europie), to znaczy litr 
mleka z zawartością 3,2 proc. tłu- 
szcziu można liczyć po 30 gruszy. 
Drugi gatunek, mleko poi peine, 
po 20 groszy za litr i wreszcie 
trzeci — pelne po 10 groszy za 
litr. 

ZAROBEK KONSUMENTA 


Hurtownie handlu mlekiem, o- 
gniskując cały handel mlekiem. 
mogłyby z łatwością wypierać 
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w | gatunakch mleka po różnej cenie, 
maloj gwarantowanegć, za które odpo- 
wspólnego z wzorowemi warnka- wiada w pełni firma, 


zarabia 
przedewszystkiem konsument; 
płacąc 80 groszy za litr. otrzymu- 
je mleko najwyższego gatunku i 
nie potrzebuję się obawiać, że o- 
trzyma mleko od krowy bądź 
przed, bądź zaraz po ociełeniu, al- 
bo też mleko rozcieńczon= wodą, 


16.500 złotych 


aibo wreszcie dorabiane często b. 
szkodliwemi barwikami. Dzis za 
to mleko gospodynie płacą 55 do 
50 groszy za litr, co jest niesły- 
chanym wprost wyzyskiem, nie 
mającym żadnego uzasadnienia, 
ani w kosztach wytwórczości mle- 
ka, nawet w najlepszym gatunku, 
ani w kosztach dodatkowych 
transportu i t. d. 

Mleko po 20 i 10 groszy umoż- 


odszkodowania 


wypłaciła piekarnia miejska b. dyr. Sommerowi 


W dniu wczorajszym kasa miej 
ska wypłaciła odszkodowanie b. 
naczelnemu dyrektorowi Miej- 
skiej Piekarni Mechanicznej p. 
Feliksowi Sommerowi. Odszko- 
dowanie to wyniosło 16.500 zło- 
tych. 

Władze nadzorcze całkowicie 
zrehabilitowały dyr. Sommera co 
do zarzutów stawianych mu na 


Na spisby 


tle zużycia mąki przeznaczonej 
dla bezrobotnych j unieważniły 
zwolnienie go ze stanowiska na 
tej podstawie. Z tego powodu ka- 
sa miejska musiała wypłacić dyr. 
Sommerowi odszkodowanie tytu- 
łem 3-ch miesięcznej pensji, pen- 
sję za czas zawieszenia, oraz od- 
prawę za czas przepracowanej 
służby- 


kiorą się... 


Ale prawda wypiywa na wierzch 


Niektórzy urzędnicy urzędów skar | 


bowych, w trosce o wymierzenie nic- 
szczęsnym obywatelom  jeknajwyż- 
szych podatków, nie przebierają 
nieraz w sposobach. I tak doszło do 
wiadomości Izby Lekarskiej War- 
szawsko - Białostockiej, że w niektó- 
rych urzędach skarbowych w War- 
szuwie urzędnicy informują lekarzy, 
jakoby zwiększony wymiar podatku 
od ich dochodów spowodowany  hył 
opinją Izby Lekarskiej, która jako- 
by... posyła wywiadowców, ustalają 
cych frekwencję pacjentów w gabi- 
uctach lekarskich, 


ła chł 


Ponieważ nic odpowiada to praw- 
dzie, oburzony Zarząd Izby, zwrócił 
się z wezwaniem do wszystkich jej 
członków, którzy spetkaliby się w u- 
rzędach skarbowych z podobnemi 
faktami, o natychraiastowe zawiada- 
mianie o tem Izby na piśmie. 

Pozatem Zarząd Izby zwrócił się 
do prezesa Izby Skarbowej z pro- 
śbą o pociągnięcie tych urzędników 
do odpowiedzialności dyseyplinarnej, 
Rola Izby Lekarskiej w sprawach 
podatkowych ogranieza się bowiem 
do dciegowania rzeczoznawców do 
Izby Skarbowcj. 


wykradzenia wynelazku |, 


4 miesiące zresziu 


ŁÓDŹ 13.1. Przed Sądem Grode- jstale zamieszkały. w Rydze. Cha-, ków, które zawinęły do poszcze- 
7 lotewski, lim Gordon, oskarżony o szpiego- gólnych portów oraz wypiynęły £ 
mea | stwo przemysłowe na rzecz fir- nich, 
my „Textil Fabrik Delka“ w Ry- 18.464.838 tonny, w Rotterdamie 
dze, którego dopuścił się, stara-, 16.365.760, 
jąc się o uzyskanie wzoru, będą- 20.818.467, 
cego wynalazkiem jednej z firm 17.460.620. 
Wedle przeprowadzonych obec- |łódzkich, za pośrednictwem robot-| 
nie obliczeń stan zatrudnienia w|nika Szkudlarskiego, ofiarowaw- tonażu w porcie hamburskim wy- 


kim stanął obywatel 
EZ TR 


iustrzcja kryzysu 
Zarobki w górnictwie 


polskiem górnictwie węglowem 
który w roku 1929 wynosił 125 ty- 
sięcy robotników, spadł w roku 
1938 do 76 i pół tys., a w pier- 
wszem półroczu 1934 do 74 tysię- 
cy czyli wynosi tylko 60 proc. te- 
go, co przed kryzysem. Innemi sło 
wy: 

40 proc. górników jest bezrobot- 

nych. 


Jeszcze bardziej spadły zarob- 


ki, gdyż wskutek zmniejszenia 
plac o jedną trzecią suma wypłat 
z 356 miljonów zł. w roku 1929 
spadła w roku 1933 do 156, a w 
pierwszej połowie do 70 miljo- 
nów. Stanowi zatem obecnie nie- 
całe nawet 40 proc. czyli zaledwie 


dwie piąte tego, co przed 6 laty.|ty przywóz z Hiszpanii 


szy mu 200 zł. za wykradzenie 
planu i na poczet tej kwoty wpła- 
ciwszy mu 50 zł. Szkudlarski pie- 


niądze przyjął, lecz natychmiast Proc. 


zawiadomił o tem swych przeło- 
żonych. 


Sąd skazał Gordona na 4 mie- 
siące aresztu z zawieszeniem wy- 
konania kary. 


Pomidory i o'iwki 
z H szpanii 


Równolegle z importem owo- 
ców południowych ma być podję- 
do Pol- 


Jest to tylko jeden z wielu przy| ski także niektórych warzyw. W 
kładów — ale bardzo wymowny i| najbliższym czasie nadejść mają 


na ścisłych cyfrach oparty — ja-| do 


Gdyni transporty hiszpań- 


kie spustoszenia w zarobkach ij skich pomidorów. Pozatem prze- 


sile nabywczej świata pracy wy-| widywany jest 


rządził kryzys. 


także 
większej ilości oliwek. 


przywóz 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


W rokowaniach angielsko - ir- 
landzkich ustalono kontyngent 
importowy dla węgla angielskie- 
liwi szerokim masom ludzi doro- go na półroczny okres od 1 lute- 
słych korzystanie z tego wysoko- 80 do 31 lipca r. b. Wyniesie on 
odżywczego Środka. Przy mniej- 1-100 tys. tonn, a więc pokryje 
szej zawartości tłuszczu mleko ta- prawie całkowite zapotrzebowa- 
kie jest nawet zdrowsze dla orgi- 
nizmów już sformowanych, ze 
względu na działanie jego na 
przewód pokarmowy. Propaganda 
za używaniem takiego mleka po- 
[winna być szczególnie rozwinię- 
ta; w niczem nie zmniejszałoby. 
to ogólnej skali konsumcji mle- 
ka, ponieważ jednocześnie należy 
dążyć, apr RoTa wę = Na zająca się dążnością przemyslu 
NOA ri aha RaZ (02 zakonie własnych sklepów 

; ś 5 r AR. A 
rac by A E lad: | detalicznych. Omówiono plan ak 
ności, która obecnie, ze względu 
na jego wysoką cenę, nie może 
sobie na Korzystanie z niego po 
zwolić. Koła mleczarskie oblicza- 
ją, że Warszawa powinna w naj- 
bliższym czasie podnieść spożycie 
mleka o 100.000 litrów dziennie. 


| ZYSK PRODUCENTA 


Drobni producenci mleka nie 
poniosą straty, nawet zyskają, 
gdyż hurtownie, mając zapewn o- 
ny zbyt (lub ewentualnie mając 
możność w razie różnie spożycia 
mleka między jednym dniem a 
drugim przerobienia go na masło, 
sery lub proszek mleczny), oędą 
mogły za pośrednictwem podmiej- 
skich zlewni zbierać mleko od go. 
spodarzy i skupywać nawet po ce- 
nach nieco wyższych, niż obecne.| Podczas ostatnich mrozów war- 
Zyskują więc i producenci. jszawscy hurtownicy opałowi usi- 

Jedną ustawą nabiałową nie łowali sztucznie podwyższyć swo- 
rozwiąże się sprawy. Tu trzeba je zarobki, przy jednoczesnem u- 
długiej, energicznej i celowej ak- trzymaniu oficjalnych cen węgla, 
cji Warszawa musi zdobyć tanie ustalonych w porozumieniu z wy- 
i zdrowe mleko. działem aprowizacyjnym komisa- 

rjatu rządu, 

Kombinacje hurtowników wy- 
glądały mniej więcej w następują- 
cy sposób: 

Chociaż na bocznicy przy ulicy 
Towarowej było węgla poddostat- 
|kiem, kupcy - detaliści nie mogli 

; z i go zupełnie kupić, gdyż nie bylo 
roku, w porównaniu z 1938 r. | hurtowników. Hurotownicy pò- 
poważny wzrost. I tak: tonaż stat- | ukrywali się w sąsindnich barach, 
bądź w mieszkaniach prywatnych. 
Na t. zw. giełdę węglową wysłali 
"jedynie agentów, którzy stroska- 


skich odbyło się pierwsze posie- 
dzenie powołanej niedawno stałej 
komisji dla obrony przed rozsze- 


Warszawski Sąd Pracy przystąpił 
do wydawania nakazów zapłaty w 
sprawach o należności za pracę pra- 
cowników fizycznych i umysłowych. 

Nakazy te zostały zastosowane o- 
statnią nowela do ustawy o sadow- 
jnietwie pracy. Upraszczają one do- 
chodzenie należności z tytułu zaleg- 


Ruch w portach 


Morza Fóinocnego 
Ruch okrętowy w portach mo- 
a Pólnocnego wykazał w 1934 


wynosił: w Hamburgu 
Amsterdamie 
Antwerpji 


w 


a w 


ukrywających się zwierzchników. 

Tam zdala od oficjelnego miej- 
sca sprzedaży, ustalano warunki 
ikupna. Hurtownicy nie kryli się 
zupełnie, iż z racji sprzyjającej 


W porównaniu z r. 1983 wzrost! 


nosi 3,72 proc, w rotterdamskim 
14.39 proc, w amsterdamskim 


11 proc, a w antwerpskim 0,44 GM=PREZZ UE Y FA PE 0 JET LTZ) 


Opóźniony wymiar 
pocatku dochiocowego 


Urzędy skarbowe w  Warsza- 
wie nie dokonały jeszcze całkowi- 
cie wymiaru podatku dochodowe- 
go na rok 1934, od dochodu osią- 
gniętego za rok 1938 i wielu płat- 
ników wyraża z tego powodu za- 
zaniepokojenie. Około 20 proc. 
płatników w Warszawie nie otrzy 
mało dotychczas nakazów płatni- 
czych. 

Ze strony władz skarbowych 
wyjaśniają, że opóźnienie wymia- 
ru spowodowane zostało przez re- 
dukcję personelu oraz przez za- 
stosowanie nowych metod wymia 


* Największy zatem ruch statków 
|miał port w Amsterdamie, naj- 
większe zwiększenie ruchu wyka- 
zał port rotterdamski — oba w 
Holandji. Niemiecki Hamburg i 
belgijska Antwerpja stoją na dal- 
szych miejscach. 


Diety w szmorzędach 


Ministerstwo Spraw  Wewnętrz- 
nych przy ustalaniu wytycznych dla 
samorządu, jak mają być nkładane 
nowe budżety na rok 1035/36, zwró- 
ciło uwagę na diety wypłacane w in- 
stytuejach samorządowych. M. in. o- 
graniczono dicty członków zarządów 
Komunalnych Kas Oszczędności od 


1 do 5 zł. za posiedzenie, zależnie od | ru, 
iaktyczuych zysków osiąganych | badaniu stanu majątkowego i do-: setki te 
przez kasę. chodu każdego płatnika. 


| 


pelegających na dokładnem proc. miesięcznie, 
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Anglia uzyskała monopol 
na dostawe węgla do Irlandji 


nie Irlandji. 

Wobec tego polski wywóz wę 
glowy na rynek irlandzki, w o0- 
statnim czasie rozwijający się 
coraz pomyślniej, od 1 lutego zu- 
pełnie ustanie. 


Zakładanie sklepów fabrycznych 
zaniepokoiło kupców 


W Stowarzyszeniu Kupców Pol cji, mającej na celu przeciwdzia- 


łać stosowanym obecnie przez 
przemysł metodom bezpośrednie- 
go docierania do konsumenta i 
postanowiono nawiązać kontakt 
ze wszystkiemi organizacjami ku- 
pieckiemi, celem wspólnej akcji. 


Weszła już w życie 


Instytucja nakazów zapłaty 
w Sądach Pracy 


łych płac, wynagrodzenia za godzi- 
ny nadliczbowe i t. p. 

Wystawienie nakazów upoważniae 
jących do podjęcia egzekucji prze- 


ciwko pracodawcy odbywa się na 
podstawie książeczek  obrachunko- 
wych. 


Jak spekulowali na mrozie 
kurtownicy opałow.? 


konjunktury cheą powiększyć swe 
zarobki i tylko w takim wypadku 
sprzedadzą węgiel o ustalonej ce- 
nie, jeśli otrzymają odstępne w 
wysokości od 15 do 25 zł. za wa: 
gon. 

Chcąc-niechcąc detaliści przyj: 
mowali tie warunki i nabywali to- 
war po sztucznie podwyższonej 
cenie. Sprzedawać jednak musieli 
po cenach niezmienionych. aby 
się nie narazić na poważne kary. 
W rezultacie cóż się okazało? 


Nierrzygotowani na mrozy a nie 
chcący tracić stałych odbic”-ów 
przez odprawianie ich z niczem. 
jedni detaliści musieli pokrywać 
manco z własnej kieszeni, inni 
nie odważali (takich było najwię- 


nych niemożnością kupienia towa- cej), rozkładając własne straty 
ru detalistów prowadzili do swych | NA klientelę. 


A hurtownicy swoje zarobili... 


Przedłużenie terminu 
nabywania świadectw 
przemysłowych 


Ponieważ ustawowy termin na 
bywania świadectw  przemysło- 
wych na rok 1985 minął z dniem 
31 grudnia 1934, a w terminie 
tym tylko około 60 proc. przed- 
siębiorstw w Warszawie wykupi- 
ło świadectwa, organizacje go- 
spodarcze wystąpiły do władz 
skarbowych z wnioskiem, aby do 
15 stycznia 1985 nie sporządzono 
orzeczeń karnych. 


Władze skarbowe uwzględniły 
ten postulat: przy nabyciu świa- 
dectw przemysłowych w terminie 
do 15 b. m. doliczane są tylko od- 
setki zazwłokę w wysokości ł 
przyczem od- 
liczone są za cały mie- 


siąc. 
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Z muzyki 


„Kraina uśmiechu" 


Operetka Lehzra w Operze 


Dyrekcja Warszawskiej Opery się z tego wywiązano nienajle- 


(w osobach dyr. Korolewicz-Way- |piej. 


dowej i dyr. Dołżyckiego) zrobiła 
trochę  niefortunne  posuniącie 
wystawieniem operetki Lehara 
p. t. „Kraina uśmiechu". Ani po- 
ziom muzyczny utworu, ani do- 
bór wykonawców nie kwalifikują 
tego widowiska na estradę opero 
wą i nie usprawiedliwiają tego 
błędu skądinąd bardzo mądrego 
i fachowego kierownictwa Teatru 
Wielkiego. 

Przywykliśmy do wysokiego po 
ziomu artystycznego przedsta- 
wień operowych w obecnym sezo 
nie i dlatego rażą nas niedociąg- 
mięcia w realizacji scenicznej po 
pwlarnej operetki Lehara. Odno- 
si się potrosze wrażenie, Że się 
chwycono nie za swoją rzecz i że 


| 


Szwankuje tempo, brakuje 
werwy i humoru, przedstawienie 
dłuży się niepotrzebnie, miejsca- 
mi wprost chybia jaskrawo celu, 
(naprz. śpiew salonowy pewnej 
panienki w l-szym akcie) robiąc 
wrażenie nieporozumienia. 

Wykonawcy, z wyjątkiem  Łu- 
czyńskiego i pary Szczepańskich 
nie są na wysokości zadania. 
Świetna śpiewaczka p. Żmigród- 
Fedyczkowska jest skrępowaną w 
roli operetkowej, dla jej talentu 
nieodpowiedniej. Ceniona w tru- 
dnych rolach operowych (Liu, 
Rosiny, Małgorzaty, Psychy, Iris) 
ta wybitna artystka nie petrafi 
się nagiąć I zniżyć się do stylu 
operetki obcemu jej indywidnal- 
ności. 


Taniec Lody Halamy  „Prota- 
nacja Buddy“ z ciekawą muzyka 
Maklakiewicza, należy do najlep- 
szych momentów tego niewesol:- 
go przedstawienia, o niewybred- 
nej reżyserji Zdzitowieckiego, do- 
rabianych dekoracjach  Wodyń- 
skiego i nieskoordynowanym na- 
leżycie balecie nieobecnego dyr. 
Cieplińskiego. Pomimo efektow- 


Fteiberg i Drzewi 


Piątkowy koncert symfoniczny 


Powiało nareszcie Europą z č- 
strady  Filharmonji Warszaw- 
skiej. Zapachniało świeżością i 
entuzjazmem po stęchłej atmosfe 
rze zaścianka. Magja? Nie, tylko 
los sprawiedliwie zrzadżił, chro- 
niąc muzykę symfoniczną w Pol- 
sce przed ostateczna zaglada, 
przywołujac w najkrytyczniejszej 
chwili człowieka, który ratować 
potrafi skutecznie naszą orkie- 
strę i sztukę odbiorczą przed zgu 


nej wystawy i oryginalnych kostju 
mów, pomysł wystawienia „Kra- 
iny uśmiechu“ należy uważać za 
chybiony i wytłumaczony jedynie 
względami kasowemi. Lecz czy 
się poto pracowało pół roku i na: 
uczyło publiczność chodzić na 
dobrze pokazane poważne opery, 
aby ją teraz poczęstować słabą 
operetka? 


ecki w Filharmonji 


co publiczność żareugowała spon- 
taniczną owacją. Fanatyzm Fitel- 
berga i jego lwi pazur w wykona- 
niu kompozycyj współczesnych 
jest znany wszystkim. Toteż „Sc= 
renada“ Rathausa znalazła najlep 
szą swą interpretację, i przekona- 
la nas tym razem o wybitnych 
walorach artystycznych tego zna- 
komitego kompozytora. Pomimo 
trochę eklektycznego oblicza i 
braku szerszej inwencji tematycz 
nej, niepozbawionej miejscami ua 
wet akcentów banalnych, dzięxi 
swej ciekawej fakturze, doskona- 
lemu opanowaniu rzemiosła 
kompozytorskiego, utwór kwaliti- 
kuje się do rzędu wybitniejszych 
we współczesnej literaturze sym- 


bą — w osobie G. Fitelberga. Sta 
nal w petai sił żywotnych w obli- 
czu upadającej orkiestry i dźwig 


nał ja jednym potężnym  zama-| fonicznej. aa CH 
chem: wiara w lepsza przysz- Pompatyczny Respighi. inter- 
łość z powrotem do dawnego | pretowany przez Fitelberga z nie- 


porównaną werwą, nasuwa trochę 
na myśl „urzędową muzykę fa- 
szystowska, z jakiem jednak pierw 
szorżędnem metier zmajstrowana. 
Gdyby nasi „urzędowi kompozy- 
torzy“ umieli choć w drobnej cze- 


świetnego poziomu. 

Zastrzyknięty zespołowi orkie- 
strowemu zapał, wydał natychmia 
stowe rezultaty w postaci dosko- 
nałego wykonania trudnego, ale 
bardzo interesujące programu, na 


| 


ści tyle, co umieją ich oficjalni 
włoscy koledzy, jakżeby kwitła u 
nas muzyka! 

Bach-Weiner i idealny akompa- 
njament do koncertu B-dur Bee- 
thovena jaskrawo zaprzeczyły u- 
tartemu mniemaniu, że Fitelberg 
nie jest zdolny do prowadzenia 
muzyki klasycznej; stwierdziiy 
natomiast fakt wręcz przeciwny— 
że tej miary artysta potrafi 
wnieść indywidualne tchnienie 
świeżości, z wzorowem zachowa- 
niem stylu, nawet do kompozycyj 
djametralnie różniących się z so- 
bą epok. 

Solistą wieczoru był ceniony i 
niezawodny prof. Z. Drzewiecki, 
który w rekordawem tempie przy- 
gotował wzorowo pierwsze Wy- 
konanie mało grywanego koncertu 
B-dur Beethovena, wywiązując 
się ze swego trudnego zadadnia 
po zwycięsku i darząc publiczność 
licznemi interesujacemi naddat- 
kami. 


Michal Kondracki. 
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Warszawa zachwyca się obec- 
nie kolorowemi bajkami Walta 
Disneya, z cyklu „Silly Sympko- 
nie". Raz jest to historja o Jasiu 
i Małgosi, kiedyindziej śliczny o- 
brazek „Noc wigilijna“, albo wre- 
szcie najpoctyczniejszy z tych 
krótkich filmów rysunkowych — 
„Konik polny i mrówki“, będący 
przeniesieniem na film popular- 
nej bajki La Fontainc'a. 

Oczywiście kolory w filmach 
Walta Disneya nie są kolorami 
naturalnemi, przypominają nam 
raczej barwne obrazki w książ- 
kach dla dzieci, gdzie czerwony 
kapturek „Czerwonego Kaptur- 
ka“ aż tryska czerwienią, liście 
drzew mają szmaragdową zieleń, 
a domek baby Jagi bronzowy ko-- 
lor pierników. 

Sposób, w jaki są robione filmy 
Disneya, nazywa się „Technico- 
lor“ i jest wynalazkiem amery- 
kańskim. Ostatnio tą metodą, po- 
sługując się trzema zasadniczemi 
kolorami 1 nakładaniem ich na 
siebie dla wytworzenia pozosta- 
łych kolorów, wykonano barwne 
zakończenie filmu „Dom Rotszil- 
dów“. Ale metoda, która okazała 
się doskonała dla filmu rysunko- 
wego. nie zaspakaja potrzeb pra- 
wdziwego filmu. 


W Ameryce już od 25 lat szu- 
kają wytrwale sposobu realizowa 
nia filmów barwnych. Pierwszy 
wynalazek w tej dziedzinie zro- 
bił w r. 1912 Charles Urban, na- 
zywając swoją metodę systemem 
„Kinemacolor". Udoskonalony sy- 
stem Urbana, stosowany w nie- 
których filmach aż do dziś dnia, 
polega na tem, że barwy rozdzie- 
ione w kamerze łączą się dopiero 
w aparacie projekcyjnym. O wie- 
le lepiej wychodzą filmy wytwa- 
rzane systemem „Technicolor“, 
ale ta metoda, niestety, Dictada 
jedną zasadniczą wadę. Taśma 
jest tu kolorowana najczęściej rę 
tznie, a więc przygotowanie fi!- 
mu wymaga niesłychanej popro- 
słu. pracy, gdy zaś film “zo- 
stanie zabarwiony przez nakłada- 
uie barwnego celuloidu na taśmę, 
to najdrobniejsze nawet draśnię- 
cie taśmy widoczne jest w bardze 
przykry sposób na ekranie. 

I oto niedawno w Anglji zu- 
pełnie przypadkowo dokonano no- 
wego i, jak się zdaje, rewelacyj- 
nego wynalazku w tej dziedzinie. 
Oczywiście nie możemy powie- 
dzieć, który wynalazek jest do- 
nioślejszy, czy angielski, czy pol- 
ski braci Szczepaników. O wyna- 
lazku angielskim dowiedzieliśmy 
się z depesz, które opisują zara- 
zem przypadek, dzięki któremu 
powstało nowe odkrycie. 

Pewien angielski fabrykant o- 
pakowan, dostarczanych na jeden 
z wielkich targów owocowych, od 
20 lat na pudełkach z pomarań- 
czami też innemi owocami przy- 
lepiał swoją etykietkę firmowa, 
przedstawiającą zawsze owoce, 
zapakowane w pudełku. Ostatnio 
jednak zdecydował się zastąpić 
nalepki rysunkami malowanemi 
bezpośrednio na pudełkach: W 
tym celu zaangażował wynalaz- 
cę angielskiego Hillmana, który 
po dłuższej pracy laboratoryjnej 
wynalazł Sposób drukowania ko- 
iorów bezpośrednio na pudełku. 
Metoda Hillmana, jak się okaza- | 
ło, da się także łatwo stosować i| 

na innych materjałach a przede- 
wszystkiem na celuloidzie. Po- 


Angielski wynalezekK 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Film jeszcze raz zmieni swoje oblicze 


nieważ taśmy filmowe są wła 
śnie z celuło'du. Hillman odrazu 
zorjeniował się, że jego wynala- 
zek może mieć doniosłe znaczenie 
dla kina. 

Ta nowa metoda filmu barwne 
go nazwana już „Hillman Colour- 
gravure“ — jak pisze „Observer“ 
— jest bardzo prosta. Pozwala 
ona zamienić normalną fotogra- 
fje czarno - białą, w obraz kolo- 
rowy, a to dzięki specjalnej, pod- 


wójnej soczewce, 
aparat projekcyjny. Jak wynika z 
informacyj „Observera“, wynala- 
zek Hillmana jest niesłychanie 
prosty i ekonomiczny w użyciu. 
Wystarczy na otwór aparatu pro- 
jekcyjnego założyć hillmanowską 
soczewkę, ażeby otrzymać barwny 
obraz. Soczewka Hillmana kosztu 
je zaledwie 5 funtów, a więc nie 
wiele wyżej ponad 100 zł. Możli- 
we, że to nowe odkrycie, jeżeli 


założonej na 


iory zdobywają ekran 


tylko w calej pelni okaże się 
pożyteczne dla filmu, zupełnie 
zrewolucjonizuje kinematogra- 
fję. Głośny reżyser Aleksander 
Korda, stojacy na czele wytwórni 
„London Film Cie“ postanowił 
już wszystkie aparaty wytwórni 
zaopatrzyć w nowe soczewki. 

W ten sposób dawny czarno- 
biały film niemy, nietylko prze- 
mówił, ale też zapewne ustroi się 
w szatę pięknych a gą 9 


Czy ocet jest szkodliwy? 


Opinja prof. Vogla z Drezna 


Ocet jest jednrm z najdawniej-| ca, że obecnie, 
szych środków konserwacji, a dniego 
jednocześnie używką. Już w Ba- 
bilonie, Assyrji, Grecji, Rzymie i 
u Germanów znano ocet bardzo 
dobrze, używając go nietylko do 
przyrządzania potraw, przechowy 
wania mięsa i jarzyn, ale i do 
robienia gaszących pragnienie na 


droga odpowie- 
doboru i hodowli tych 
mikrobów oraz udoskenaleń tech- 
nicznych, ten proces przemiany 
odbywa się bez przeszkód, toteż 
gospodarczo jest on bardziej ce- 
lowy. 

Rzecz ma się inaczej, o ile ten 
Li proces odbywa się nie przy udzia- 
pojów. le mikrobów, lecz czysto chemi- 

Ponieważ ocet działa przeciw- czną drogą, jak np. przez dysty- 
gnilnie, stosowano go w starożyt- |lację drzewa, a otrzymana w ten 
ności do leczenia czy zapobiega-; sposób esencja octowa, oinei 
nia chorobom infekcyjnym. dnio rozcieńczona, używana jest 

W nowszych czasach cytryna| do potraw. Ten produkt jest cał- 
stała się poważnym konkurentem | kowicie „sztuczny“, a brak mu 
octu. Jako pierwszy zalecił ste-| bardzo wielu cennych substaneyj, 
sowanie cytryny zamiast octu| zawartych w occie winnym. 
slynny dr. Lachmann, właściciel] Jeśli już rozpatrujemy sprawę 
lecznicy pod Dreznem. Utrzymy” | naturalnego octu, należy pamię- 
wał on, że sok cytryny doskona- 
ły jest do przyrządzania sałat, 
gdyż znosi go nawet żołądek 
„dyspeptyczny". 


terji kwas octowy powstaje stale 
i to w ilościach większych, ani- 
żeliby wynikało z normalnego do- 


A więc do używania cytryny |pływu octu w pokarmach. Ale 
skłoniły nas najpierw względy | ten kwas octowy spala się w or- 
dietetyczne. Te same względy | ganiźmie tak szybko, że nerki nic 


przemawiają i dzisiaj za używa-| z niego nie wydzielają Natomiast 


SA Że w procesie pr zemiany ma-| 


organizm przyswaja go Ż takim 
trudem, że pewną jego część wyda 
lają nerki. Prócz tego kwą3 cy- 
trywnowy posiada tę szkodliwą 
właściwość, iż rozkłada wapno 
w organiźmie. 

Tych ujemnych właściwości 
kwasu cytrynowego nie możta 
lekceważyć, ale i wobec octu też 
możnaby wysunąć szereg zarzu- 
tów. Kwas cytrynowy zawiera 
jednak inne, bardzo cenne skła- 
dniki świeżej rośliny, które .cet 
posiada w stopniu  nierównie 
skromnicjszym, i dlatego własnie 
wielu z nas woli kwas cytrynowy 
od octu. Pogląd to słuszny, gdyż 
cytryna zawiera w wysokim sto- 
pniu przeciw szkorbatową wita- 
minę C. 

Wogóle zaś należy pamiętać, że 
tam, gdzie mowa jest o wyborze 
naturalnych czy sztucznych uży- 
wek, należy wybierać naturalne, 
o ile przy wyrabianiu sztucznych 
zachodzą głękokie zmiany tech- 
niczno - chemiczne. Ilości jednak 
kwasu cytryny, potrzebne do przy 


i . . + 
gadnienia sanitarne, 


„Gwiazda 


Stir: 5 2 


Wawelu“ 


Sztukę 6 królowej Jad sidze 


pisze pisarz angielski i polsXi 


Angielski pisarz, G. W. Hole, 
który ostatnio bawił w Polsce na 
zjeździe Penclubu ji  zwiedzał 


wówczas Kraków i Wawel, posta- 
nowił napisać sztukę o królowej 
Jadwidze. Pozostał więc przez 
przez pewien czas w Krakowie, 
zbierając materjały do projekto- 
wanego dramatu. G. W. Hole pra- 


gnie, aby prapremjera jego sztu- 
ki odbyła się w Polsce. 
Obecnie pozatem złożył w kra- 
kowskim teatrze im. Słowackiego 
swą sztukę p. t. „Gwiazda Wawe- 


lu“ Ant. Waśkowski, Tematem 
sztuki jest również życie królo- 
|se Jadwigi. 


Projekt wystawy 


„Warszawa 


Ostatnio powstał projekt urządze- 
nia w Warszawie, wystawy p. t. 
„Warszawa przyszłości". 

Podług tego projektu, najważniej- 
szem zadaniem wystawy byłoby po- 
informowanie w przystępnej formie 
zainteresowanych instytucji oraz c- 
gółu mieszkańców Warszawy o za- 
sadach urbanistyki, mających na ce- 
lu poprawę błędów, popełnionych do 
tychczas w stosunku do Warszawy i 
jej regjonu oraz wskazanie dróg ra- 
cjonalnego rozwoju stolicy. Wysta- 
wa „Warszawa przyszłości* podkre- 
śliłahy wagę społeczna urbanistyki 
i przyczyniłaby się do zwalczania za 
niedbań w tej dziedzinie, 

Wystawa miałaby zobrazować ro- 
le i znaczenie Warszawy w Polsce i 
w Europie, scharakteryzować miej- 
sca pracy w Warszawie, stosunki 
mieszkaniowe w Warszawie i w re- 
gjonie warszawskim, istniejący stan 
w dziedzinie wolnych przestrzeni, za 
komunikacyj- 
ne etc. Między in. wystawa miałaby 
uwidocznić rolę Warszawy w Euro- 


przyszłości” 


pie i Polsce, znaczenie jej w kandłu 
międzynarodowym, w przemyśle pol- 
skim etc. 

W najbliższym czasie zapadną de 
cyzje, czy i kiedy wystawa ta bę- 
dzie urządzona. 


Giełda artys'ów 


Komitet Przyjaciół Sztuki zde- 
cydował się utrzymać giełdę arty- 
stów jako instytucję stałą. W cią- 
gu miesiąca ostatniego sprzedano 
na giełdzie bardzo wiele obrazów 
a pośrednictwo tej giełdy okazało 
się potrzebne. 


Obrazy artystów pierwszorzęd* 
nych sprzedawane były po cenach 
niskich przyczem giełda umożli- 
wiała przy każdorazowej tranzak- 
cji porozumienie się stron. Stały 
lokal giełdy 
przy zbiegu placu Dąbrowskiego 
i Kredytowej, z wejściem od stro- 
ny ul. Kredytowej 9. 


Kto zaprenumeruje 


mieścić się będzie 


niem soku cytrynowego, bo na-| kwas cytrynowy jest dla organiz- rządzania sałat i t. p., są bardzo 
wet laik wie, że o ile organy tra- | mu obcy. Przy przemianie materji. nieznaczne w najkorzystniejszym 
wienia są  podraźnione, , OCCU ame we awet wypadku i dlatego tem 
znoszą bardzo źle. Żle równieży e mniej wchodzą w rachubę, że 
znoszą ocet organizmy, cierpiącej ` Ņj@ wysyłać listów doprawianie nim potrawy ` same] 
na ogólne zaburzenia, jak np. w iednel korerciel przez się bogate są w witaminę 
blednica. A niektórzy ludzie ma- i | _|C oraz w inne minerały. 

js niewątpliwie nadwrażliwość| WILNO 18.1, — Starosta gr0-| Toteż dla przeciętnie zdrowego 
Wobec kwasu octowego. Trzeba; qzkf * otrzymawszy * dóniesienit | organiżniw ludzkiego, z punktu wi 


jednak przyznać, że w tych wy- 
padkach chodzi 


atakuje bądź żołądek, bądź też 


pośrednio proces przemiany ma- | 


terji. 

Jeżeli ostatnio cytryna jest 
tak obszernie stosowana do przy- 
rządzania sałat, surówek, jeżeli 
tak goraco bronią jej zwolenni- 
cy reformy odżywiania, — wpły- 
wa na to nie wzgląd na właści- 
we odżywianie chorych, ani też 
wzgląd domagania się tańszego 
towaru, lecz zmienione poglady 
na szkodliwość czy użyteczność 
octu i cytryny oraz innych środ- 
ków odżywczych. Działa tu nie- 
wątpliwie i zmiana kierunków 
smaku. 

Pierwszym motywem, który za- 
zwyczaj wysuwa się przeciw oc- 
towi, jest to, że, jako produkt 
sztuczny jest mniej wartościowy 
od cytryny. A tymczasem „sztu- 
ka“ w zakresie zdobywania po- 
karmów posunęła się ostatnio 
bardzo daleko, ten więc zarzut 
jest sam przez się mało istotny. 
Ale jeśli chodzi np. o kwas octo- 
wy, wytwarzany z alkoholu, tru- 
dno uważać go za produkt sztu- 
czny. Bo i dziś, jak w czasach 
pierwotnych, te same mikroby 
dokonują przeobrażenia alko- 
holu w ocet. Jest tylko ta różni- 


„NiIocne loty* 
Lotnicze małzeństwo napisało sztukę 


Pierwsza polska sztuka lotni- 
cza napisana przez lotnika, a ra- 
czej przez małżeństwo lotnicze. 
Coprawda mieliśmy już „Niebies-| 
kich zalotników”, pióra M. Pawl: Í 
kowskiej - Jasnorzewskiej, lecz! 
była to tylko żona lotnika. Tym 
zaś razem autorem jest kapitan 
Mieczysław Lisiewicz. 

Tytuł sztuki: „Nocny lot“. Au- 
tor, jako lotnik, odbył calą kampa 
njẹ wojenną, treścią sztuki jest 
jednak codzienne Życie lotnika. 
24 godziny życia lotniczego ujęte 
w formę zwięzłej opowieści. Sztu 
ka składa się z 3 aktów i z 2-ch 
intermedjów, niezwiązanych z ak- 
cją, ale związanych z treścią sztu 
ki, oraz z prologu, Pierwsza odsło 
na, to apel poległych na lotnisku. 
Dalej akcja toczy sie na stacji 
moteorologicznej i w mieszkaniu 


lotnika. W jednym z aktów jest 
ae oc scena „zemsty w po- 
wietrzu”. Jest to zwyczaj, prakty 
| kowany tylko w 11 pułku lotni- 
czym po śmierci towarzysza bro- 
ni. 


Żona kpt. Lisicwicza stworzy- 
ła, jak mówi sama w jednym zwy 
wiadów prasowych — „całą sen- 
tymentalna strone sztuki”. W jej 
akcję wplotła nastrój ciagłego na- 
pięcia, ciągłego oczekiwania. Prze 
ciwnie, gdy np. dla zwykłych lu- 
dzi spóźnienie nu obiad nie 
jest waźnem wydarzeniem, dla żo 
ny lotnika jest to już groźba, że 
może nigdy więcej nie zasiądzie 
z mężem do Stołu. 


się 


„Nocne loty“ wystawia w naj- 
bliższym czasie Teatr Miejski we 
Lwowie. 


głównie o nad-,pje administracyjnym  Bencjana 
mierne nadużywanie octu, który| Panturena, 


władz. pocztowych, ukarał w try-| dzenia odżywezo - higjenicznego, 
cytryna do przyrządzania sałat 
jest zbędna, gdyż zawarte w jej 
soku substancje organizm ła- 
two może otr zymać na ińnej dro- 
dze. Natomiast ścisłe rozgrani- 
czenie przeprowadzić należy, gdy 
chodzi o odżywianie chorych czy 


dyrektora oddzialu 
wileńskiego Tow. ubezpieczeń 
„Port“, na 10 zł. grzywny z za- 
mianą na 7 dni aresztu. 

Poczta stwierdziła, że dyr. Pan 
turen wysyłał zbiorowo kores- 
pondencję Towarzystwa do roz-|też zagrożonych chorobą. Tu 
maitych adresatów w jednej ko- |trzeba pożywienie dostosować 
percie, zamiast w kopertach od-| pod każdym względem do wyma- 
dzielnych, co jest 
przez odpowiednie przepisy pocz| dów kwas cytryny posiada prze- 
towe. wagę. é 
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„tr 156 J. Kusze i E. Bałucki „Przegrana“. 


— Dov nas, na wieś. Teraz będzie pan pod moją 
cpieką. 
a z a 

— Tak, chłopcze. Zakpił z nas,jak z małych dzieci— 
mówił Perkins z nietajoną goryczą. — Ty, Bob, Stark 
i ja! — powtórzył z pasją, uderzając dłonią o stół — 
we czwórkę nie mogliśmy go upilnować na takiej ma- 
łej przestrzeni jak park Łazienkowski! 

Niemniej wzburzony Archie starał się nie okazać 
nurtujących w nim uczuć i z przesadnem zainteresowa- 
niem oglądał swoje paznokcie. 

Siedzieli obaj dłuższy czas w milczeniu. Obaj my- 
śleli o tem samem, żaden z nich jednak nie mógł zna- 
leźć ani jednego słowa, któreby miało jakikolwiek sens 
w tej sytuacji. 

-— No i co? — Archie przerwał milczenie. 

— Nie. 

— Wyjedziemy? 

— Nie. 

-— Więc na cóż czekamy? 

Stary Anglik podniósł oczy na towarzysza. 

— Słuchaj, Archie — zaczął — sprawa jeszcze nie 
jest może całkiem przegrana. Możemy się jeszcze odbić. 

—- W jaki sposób? 

-— Gordon tu wróci. Nie przerywaj — dodał szybko, 


widząc przeczący ruch Archiego. — Mówię ci, że Gor- 
don tu wróci. Jeśli nie dla czego innego, to dla dziew- 
czyny. 

— Dla tej pięknej panny? 

— Tak. 


— No i cóż mu zrobimy? 

— Muszę ci powiedzieć. poco Gordon pojechał do 
Afganistanu. Chodzi mu o pewne dokumenty, w których 
posiadanie może wejść łatwo na miejscu. Gdy będzie 


miał te dokumenty w ręku. potrafi wymusić na naszym. 


rządzie wszystko. 

— A czegóż on chce? 

-— To właśnie dziwne, że dla siebie nic. To jest 
w stylu Gordona. Zażąda tylko zupelnego dćsintćresge- 
ment rządu Jego Królewskiej Mości w wewnętrzne 
sprawy Afganistanu. 


„„ABC--Nowiny Codzienne” 


ten bedzie otrzymywał 
bezpłatnie 


tygodnik „Prosto z mostu” 


Miesięczna prenumerata 


„AB C— Nowin Codziennych“ razem z dedatkiem 
„Prosto z mostu 
2 zł. 90 gr. 


wzbronione | gań organizmu, z tych więc wzglę|Z dostawą do domu w Warszawie i na prowincji 


J. Kuszel i E. Pałucki „Przegrana“. Str. 153 

— Co się stała? 

— Niech pan nic nie pyta. Błagam. Szybko. Nie, 
niech pan nie odchodzi. Tędy, przez okno! Niech pan 
weźmie inny kapelusz. Płaszcz też. Ale prędzej, na mi- 
łość boską... 

Posłusznie ubrał się, jak tego chciała. Skoczył w wy- 
soką, puszystą trawę i znalazi się obok Loli w gęstych 
krzakach, okałających tę część paddock'u nieprzeniknio- 
ną dla wzroku, zieloną ścianą. 

Dopiero teraz Barczyński dojrzał wyrażnie przybla- 
dła zdenerwowaną twarz dziewczyny i nienormalnie 
rozszerzone źrenice, z których wyzierał strach. 


— (o się stało? — powtórzył zdziwiony, pochylając 
się nad jej ręką. 
-— Później opowiem — odpowiedziała szeptem. — 


Niech pan podniesie kołnierz palta. 

Chwyciła go za ramię i pociągnęła za sobą. Na skras 
ju dużej kępy krzaków przystanęła, obejrzała się kil- 
kokrctnie 1 przekonawszy się, że w pobliżu niema niko- 
go, wyszła na małą boczną Ścieżkę, 

Barczyński podążał za Lolą, zaniepokojony jej wy- 
glądem, jednocześnie szczęśliwy i trochę zaintrygowa- 
ny niepojęta tajemniczością. 

Zatoczyli szeroki łuk, omijając aleję prowadzącą do 
trybun, skąd dolatywała niemilknąca wrzawa, minęli 
kiikanestie samochodów, ustawionych wzdłuż chodnika 
i ostatecznie trafili na wolną taksówkę. 

Lola bez słowa otworzyła drzwiczki i wsiadła, ciąg- 
nąc za rękę towarzysza. 

— Plac Narutowicza — powiedziała. 

Szofer obrzucił zaciekawionem spojrzeniem wy 
tworna pannę i mlodego człowieka w wysokich butach, 
w sportowej czapce, gleboko wciśniętej na głowę i ubra 
nego w plaszcz z podniesionym kołnierzem, mimo dość 
uoxuczliwego goraca. 

Auto ruszylo. Panna Lola przymknęła oczy i opadła 
ra poduszki, Widocznie nastąpiła reakcja: dziewczyna 
jeszcze więcej zbladła, oddychała ciężko, jak po zbyt 
for.ownym wysiłku; słyszała piekielne bicie dzwonów, 
od którego maciło się w głowie, czuła gwałtowne lomo- 
tanie serca, sprawiające nieznośny ból i nie była zdol- 
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Pogoda w Polsce w dniu wczoraj- 
szym  popoludniu kształtowała się 
pod wpływem płytkiej depresji baro- 
metrycznej, której Środek zalegał 
nad Skandynawją południową, wsxu 
tek. czego w eałym kraju było prze- 
ważnie pochmurno, gdzieniegdzie 
prószył drobny śnieg, a temperatura 
utrzymywała się na poziomie śred- 
nio około —5 st. W szczególności o 
g. 14 notowano: — l st. w Poznaniu 
i Helu, — 2 st. w Bydgoszczy i O- 
strowie Pozn., — 3 st. w Cieszynie i 
Lwowie, — 4 w Łodzi i Lublinie, —5 
stopni w Warszawie i Kielacach,—6 
stopni w Wilnie i Biułymstoku, oraz 
—8 sł. w Suwałkach i Łucku. 


> Dzisiaj „w całej Polsce pogoda o za 
cnmurzeniu zmiennem z przelotnemi 


opadami śnieżnemi. Nocą umiarkowa |W Piłce znaleziono pistolet syste- 
ny, w ciągu dnia lekki mróz, na za- mu „Browning“ oraz dowód oso- 


zhodzie temperatura w pobliżu zera 

stopni. Umiarkowane, lub słabe wia- 

24 południowe i południowo - zacho 
e. 


KRAKÓWI 3.1. Na ul. Koper- 
nika obok Kliniki neurologicznej, 
25-letni student prawa Uniwersy 
tetu Warszawskiego, Tadeusz 
Jost, rodem z Torunia, zamiesz- 
kały ostatnio w Warszawie przy 
ul. Pańskiej 105, zabił z pistole- 
tu automatycznego marki „Me- 
lior“, kalibru 6.35, Zofję Targow- 
ską, lat 23, rodem z Torunia, 
przebywającą na praktyce lekar- 
skiej i zamieszkałą w krakow- 
skiej klinice neurologicznej przy 
ul. Kopernika 48. Strzał trafił 
Targowską w prawy policzek. 


| GEOD OE | 


Zabójstwo i samobó;stwo studenta 
Tragedja dwojga młodych z Torunia 


| 
Oszust w reoli urzędnika 


zbiera cbligacje pożyczki konwers;jnej 


cuz EEEE ___ IRE RDZ 


w Mińsku 


WILNO, 18.1. Przed Sądem O- władze wojskowe świadectwo po- 
kręgowym w Wilnie odbył s!2 borowe. | 
proces 22-letniego Icka Nowaka, Wskutek porozumienia się ze 
rodem z Brześcia nad Bugiem, |starostwem w Tarnopolu ustalo- 
jednego z najniebezpieczniejszych no, że dokumenty są fałszywe i 
w swoim czasie działaczy komu-iże rzekomym Wernikiem jest nie 
nistycznych w Polsce. kto inny, tylko poszukiwany przez 
Icek Nowak, skończywszy kurs | policję komunista Icek Nowak. 
agitatorów w Mińsku z dyplomem | Było to w kwietniu 1930 roku. 
aspiranta, przybył przed laty 30 Policji mimo skrzętnych poszuki- 
Polski w celach agitacyjnych. Za-|wań, nie udało się odnaleźć śla: 
trzymał się krótko w Warszawie, | (ów Nowaka i dopiero w sierpniu 
gdzie już przedtem do 10 lipca !1981 r. został on aresztowany na 
1927 siedział w więzieniu na Pa.| ulicy w Krakowie. Nowak wyparł 
wiaku, lecz tropiony przez poli-|SIę Wówczas działalności komuni- 
cję, zawrócił do Wilna, gdzie roz- |Stycznej, a na pytanie, poco przy- 
winął szeroką działalność, świet-| jechał do Krakowa, twierdził, że 
nie jednak zamaskowaną, tak że |bierze udział w kongresie tspe- 
tylko dzięki przypadkowi połicjaj ranckim. Z braku dowodów winy 
wpadła na ślad jego roboty. wypuszczono wówczas Nowaka na 


Było to w kwietniu 1930 roku. | *97oŚĆ: 


Dyrektor żydowskiego seminarjum Bo działalność Nowaka, 
nauczycielskiego znalazł w szat. |P"OWaGZona Z wyjątkową ostroż- 


nı piłkę footobalową i zaintry go- | psp? {X u YA 1 Z 
wanyejej"AUdżą Oza," POECI? JĄ stoku, spowodowała jego ponow- 
rozkroić wożnemu. Ku zdumieniu 


bisty na imię niejakiego Szlamy 
Wernika z Tarnopola, oraz na na- 
zwisko Wernika wydane przez 

BIAŁYSTOK 13.1. — Wojewo- 
da białostocki gen. Pasławski 
przyjął delegację Polaków wyzna 
nia prawosławnego, którzy mu 
wręczyli memorjał z żądaniem 
pod adresem władz cerkwi pra- 
wosławnej, o wprowadzenie ka- 

Po dokonaniu zabójstwa, Jost zań w języku polskim w cerkwi 
strzelił sobie w prawą skroń i w | prawosławnej w Białymstoku. De 
stanie nieprzytomnym  przewie-, legacja oświadczyła że memorjał 
ziony do szpitala św. Łazarza, ten przesłała już na ręce bisku- 
zmarł na drugi dzień. Targowska pa prawosławnego Antonjusza w 
zmarła natychmiast po otrzyma- | Grodnie. 
niu postrzału. 

Powodem zabójstwa i samobój 
stwa jest prawdopodobnie nie- 
porozumienie miłosne,  jakkol- 
wiek istotnej przyczyny nie zdo- 


łano ustalić. WILNO, 13.1. Policja areszto- 


„Zwłoki Targowskiej przewie- |wała bardzo wesołego oszusta, 
ziono do zakładu medycyny sądo- | niejakiego Antoniego Scepkę vs! | 
wej. ~ lSzczepkę vel Rzepkę vel Rzebkow- 


skiego vel Rzepkowskiego, który ' 
ukończywszy przed 4 laty gimna- 
zjum i znalazłszy się bez zaję- 
cia na bruku, zgłosił się do dyrek- 
tora kursów maturalnych im. Ko- 


ABC —- NOWINY CODZIENNE 


Skrucha aspiranta Kursów komunistycznych | W teatrach i na ekranach 


„Profesor“ Scepko bawił uczn'ów 


o.osaiadaniem pikantn;ch anegdotek 


Sławny agitator Icek Nowak przed sądem wilr skim 


ne aresztowanie w Białymstoku. 
Wówczas Nowak, ratując się, czy 
powodowany rzadko spotykaną u 
komunistów skruchą, zadenuncjo- 
wał wiełu komunistów, a doko- 
nane według jego wskazówek re- 
wizje i areszty pozwoliły wła- 
dzom oczyścić okręg białostocki 
od elementu wywrotowego. 

W czasie śledztwa Nowak ze- 
znał, że jako sekretarz i kierow- 
nik komitetu okręgowego artji 
komunistycznej pobierał pensję 
300 do 400 zł. miesięcznie. Tym- 
czasem policja ustaliła, że brat 
Nowaka dotąd pełni funkcje na- 
czelnego redaktora komunistycz- 
nej gazety w Nowym Jorku p. n. 
„Freit“, drugi zaś jego brat jest 
znanym działaczem sowieckim w 
Mińsku. 

Biorąc pod uwagę skruchę No- 
waka, trybunał Sądu Okręgowego 
w Wilnie skazał go tylko na 6 lat 
więzienia. 


Delegacja Polaków prawosławnych 
u wojewody białostockiego 


W motywach tego memorjalu, 
podpisanego przez zgórą 500 o- 
sób, ojców rodzin, podano, że lu- 
dność polska prawosławnego wy- 
znania zawsze posługiwała się ję 
zykiem polskim, a młode pokole- 
nie języka rosyjskiego zupełnie 
nie rozumie. Wobec czego nara- 
zie przynajmniej co drugą nie- 
dzielę i w święta państwowe na- 
leży wprowadzić kazania w języ- 
ku polskim. 


Gdy Scepko udawał pedagoga, 
chodził za nim policjant Niec i 
szukał „niebieskiego ptaka'', któ- 
ry pod różnemi, wyżej wymienio- 
nemi nazwiskami, grasował no 
Wilnie. Scepko został aresntowa- 
ny i odpowiadał przed sąd:m za 
różne brzydkie sprawy, jak far 
szowanie dokumentów, oszustwa 


Ńu olo" ZE 


Warszawy 


Dla. odsyviedzajacych Warszawę, 
prawdziwa atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów” z Węgrzynem w roli Kon- 
rana, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu, po cenach o po- 
łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz”. Pozatem repertuar teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę- 
pująco: 

Teatr Narodowy — „Intryga i mi- 
łość” Fr, Schillera, T. Nowy — „Hen- 
ryk IV” Pirandella, T. Mały -— ko- 
medja Sommersct*a Maugham'a „Ka- 
rolina”, T. Aktora — „Chicago” z Ja- 
raczem, T, Ateneum komedja 
„Niebieskie migdaty”. Pozatem War- 
szawa ma obecnie trzy nowości tea- 
tralne: w Operze premierę operetki 
Lehara „Kraina uśmiechu, w T. Ka- 
meralnym sztukę Bahra „„Mistrz” z 
Adwentowiczem, w T. Letnim wysta- 


WARSZAWA 
Poniedziałek. dn. 14 stycznia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 
7.86 Ćwilka pań domu. 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7.50 Koncert rekl. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wiadomości meteor. 12.05 Przegląd 
Prasy. 12.10 Koncert zespołu Fron- 
ta i Ferszko. 18.00 Dziennik połud- 
niowy. 13.05 Muzyka  salonowa. 
15.30 Wiadomości o eksporcie pol. 
15.86 Przeglad giełdowy. 15.45 Mu- 
zyka. 16.46 Lekcja jęz. niem. 17.00 
Reportaż z Gmachu Poczty Gr. 17.25 
Skrzynka pocztowa. 17.35 
17.50 „Czas w życiu i życie w cza- 
sie“, 18.00 Skrzynka pocztowa rol- 
nicza. 18.10 „Przegląd filmowy". 
18.15 Recital fortepianowy R. Jasiń- 
skiego. 18.45 „Babska ciekawość”. 
19.00 Audycja strzelecka. 19.25 
Chwilka społeczna. 19.30 „Walka o 
sztukę polską“, 19.45 Program na 
dzień następny. 19.50 Wiad. sport. 
20.00 Koncert rekl. 20.10 Jan Kiepu- 
ra w „Tosce* z Krakowa. 23.30 Wia- 
domości meteor. 
Wtorek, dnia 15 stycznia 

«6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Pieśni kaszubskie, 6.52 Gimnasty 
kase 20750? c, MUZYK GŁ) ZAB 
Dziennik por. 7.25 D, c. muzyki (pł.). 
7.35 Chwilka pań domu, 7.40 Zapo- 
wiedź programu. 7,50 Koncert rekl, 
8,00 Przerwa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hej 
nał, 12.03 Wiadomości meteor. 12.05 


Przeglad Prasv, 12.10 Koncert. 12,45: 


„Jak pitrasiliśmy jajecznicę”. 13.00 
Dziennik poł. 13.05 D. t, koncertu, 
13.30 Przerwa, 15.30 Wiad, o ekspor- 
cię polsk. 15,35 Przegląd giełd. 15,145 


„Amerykańska Szkoła”. 16,45 „Skrzyni 


ka PKO”, 17.00 Recital fortepianowy. 
17.25 „Doła i niedola nauczyciela 


Pieśni. | 


wiono w sobotę opere - buffo Offen- 
bacha „Piękna Helena” z Modzelew- 
ską i Dymszą. 

A teraz, na co warto pójść do kina? 
Światowid (Marszałk. 111) — konie- 
dja „Świat się śmieje”, Stylowy (Mar 
szałk, 112) komedja  „Piotruś”, 
Rialto (Jasna 3) — „Imitacja życia”, 
Atlantic (Chmielna 33) — „Siostra 
Marta jest szpiegiem” (pierwszy film 
zagraniczny z podłożonym polskim 
djalogiem), Apollo (Marszałk, 106) — 


„Młody las” (film polski), Capitol 
(Marszałk. 125) — „Czarna Perła” 
(film polski), ` Colosseum (Nowy 
Świat 19) —  „Przeor Kordecki” 


(film polski), Cassino (N. Świat 44)— 
„Córka gen. Pankratowa” (film pol- 
ski), Filharmonia (Jasna 5) „Śluby 
ułańnskie” (film polski). 

W Cyrku (ul. Ordynacka) program 
styczniowy z popisem wiedeńskiej or- 
kiestry kobiecej i efektowną akroba- 
cią. 


Program polskich radjostacyj 


cie rozgłośni P. R. w Toruniu. 20.50 
Dziennik wiecz. 21.00  Pastorałka. 
22.30 Koncert rekl. 22.45 Odczyt. 
23.00 Wiadomosci metecr. dla komu- 
, nikacji lotn, 23.05 Muzyka tan. z 
danc. „Adria”. 


PROGRAM NA WTOREK 15.1 


KATOWICE: 7.40 Zapowiedź pro- 
gramu. 7.50 Koncert rekl, 15,35 Giel- 
lda. 15,40 Wiadoni. bież. 18,00 „Zade- 
nia szkolnictwa, połskiego na Śląsku”, 
19,45 Program. 19.56 Wiadom. sport, 
22.30 Koncert rekl. 22,45 Recvtacje, 

KRAKOW: 7.40 Zapowiedź progra- 
mu. 15,35 Pogadanka: „Pocztowy 0- 
brót przekazowy”. 17.50 „Skrzynka 
techniczna”, 18,00 Puradnik turystycz 
ny. 18.10 Wiadom. bież. 19.45 Fro- 
gram. 19,50 Wiadom, sport. 19.56 
Wiadom. sport. 22,30 Koncert rekl, 
22.45 Pogadanka, 

LWÓW: 7.50 Koncert rekl. 12.10 
Koncert zesp. 13,05 D. c. koncertu. 
17.25 „Dola i niedola nauczyciela 
wiejskiego“. 17.50 Skrzynka poczt. 
18.00 „Życie kultur. i artyst. 18.05 
„Druga brama”. 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 22.30 Koncert rekl. 
22.45 „Rasizm w świetle badań nau- 
kowych”. 

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu, 
7,50 Koncert rekl. 11.57 Sygnał cza- 
stu. 15,35 Przegląd giełdowy. 17.50 
Łódzka skrzynka. 18.00 Muzyka (pł). 
18.10 Repertuar teatrów. 19.45 Pro- 
gram, 19.56 Wiadom. 22.30 Koncert 
reklamowy. 22.45 Muzyka (pł.). 

POZNAŃ: 6.45 Audycje poranne. 
7.40 Program. 7.50 Koncert rekl. 15.35 
Przegląd gietd. 18,00 Pogadanka rol- 
nicza, 18.10 Życie kult. 18.15 Koncert 
kameralny. 19.00 Śpiew  Szaliapina. 
19.30 Duety Amerykańskie. 19,45 Pro 
gram. 19.56 Wiadom. sport. 22.50 
Koncert reklamowy, 22.45 „Kujawska 


POZNAŃ 13.1. — Jak donoszą 
z Szamotuł, do zagrody Stanisła- 
wy  Budzikowej w  Wilczynie, 
przybył młody człowiek i przed- 
stawiwszy się za urzędnika kasy 
skarbowej w Szamotułach, zażą- 
dał okazania obligacyj pożyczki 
konwersyjnej. Ponieważ przema- 
wiał tonem urzędowym, Budziko- 
wa wyjęła obligacyj na sumę 
132 zł. i wręczyła je przybyszowi, 


który włożył je rzekomo do ko: 
perty, zaadresował ją do Banku 
Polskiego w Warszawie i polecii 
Budzikowej, by nazajutrz osobiś- 


dejściu przybysza,  Budzikowa 
stwierdziła, że w kopercie znajdu 
ja się tylko skrawki papieru. W 
tej sprawie policja wszczęła do- 
chodzenie. 


cie zaniosła list na pocztę. Po o-| matematyki ku zadowoleniu ucz- 


chanowskiego w Wilnie i objął! 
tam posadę wykładowcy mate- 
matyki. 


Pan „profesor“ 


itd., za które został skazany na 
jeden rok więzienia, a przy zasto- 
sowaniu amnestji na 6 miesiecy. 


Scepko uczył Rzecz znamienna, że uczniowie 


byli ze swego „profesora“ nad- 
niów. I dopiero po pewnym cza-|zwyczaj zadowoleni, ponieważ 
sie dyrektor kursów zwrócił u- Scepko poza „trójmianem xwa- 
wagę, że Scepko zawsze, ilexroć |dratowym* nic maltretowa: ich 


dytektor wszedł do klasy na jego nauką, lecz opowiadał im pikant- 
lekcję, wykładał o  „trójmianie,ne anegdotki, których  kursiści 
kwadratowym''. bardzo chętnie słuchali. 
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na uczynić najlżejszego ruchu. Była bliska omdlenia. 

Ujął jej ręce. 

— Panno Lolu, co się stało? Nie nie rozumiem. Niech- 
że pani mówi na litość Boskąl 

— Nie pytać! Nie pytać! — edpowiedziała słabym 
głosem — wszystko opowiem pózniej. 

Palcami oplotła silnie jego dłonie i dodała jeszcze 
ciszej: 

— Jak to dobrze, że pan jest ze mną. 

Przychodziła zwolna do siebie, otworzyła oczy, w któ- 
rych jednak było coś takiego, że nie zdając sobie spra- 
wy, co czyni, pochylił się nad nią. 

Nie broniła mu swych ust. Przytuliła się do niego, 
a po chwili obie jej ręce oplotły jego szyję. 

Zgrzyt hamulców przywołał ich do przytemności. 
Szoier odwrócił się wyczekująco. 

Lola wyjrzała przez tylne okienko, przez kiłka chwil 
okserwowała ulicę Filtrową, widoczną na całej swej 
długości, ale nie zauważyła nic podejrzanego: inna tak- 
sówka jadąca w tymżę kierunku, skręciła w boczną uli- 
cę. Dalsza przestrzeń, jak okiem sięgnąć, była wolna. 
Weschnęła z ulgą i powiedziała: 

— Na Grochów! Wskażę panu, gdzie się zatrzymać. 

Pojechał dalej przytuleni do siebie. 

— Ale dotychczas nie wiem, co się stało? — pono- 
wil pytanie Barczyński. 

Lola zaczęła opowiadać trochę chaotycznie i nerwo- 
wo jak otrzymała list, na który z początku nie zwróciła 
uwagi, szukając między wierszemi ukrytego sensu i nie 
mogac zrozumieć intencji autora; jak po wypadku z ko- 
niem obudzily się w jej sercu watpliwości, które stop- 
nowo przeistoczyły się w pewność, że list zawiera 
prawdę, zwłaszczu gdy Zagierski przyniósł im do loży 
już ustalone i sprawdzone szczegóły zamachu. 

— Kto pisał ten list? 


— Dromrmer. 
Wyjęła z torcbk, pomięia kartkę i podała mu. 
— To dziwne — rzekł po przeczytaniu. — Z Drom- 


merem nawet nie widziałem się wczoraj. 
— I dla mnie to dziwne. Może coś zauważyi, lub do- 
wiedział się czegoś przed odjazdem. 
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—- Niewątpliwie. 

— Czułam, że grozi panu niebezpieczeństwo i to 
bezpośrednie, zaraz — ciągnęła dalej, rumieniąc Się 
lekko — nie wiedziałam jednak co robić, jak uprzedzić 
nieszczęście. Powiedziałam, że już jadę do domu, po- 
żegnałam wszystkich i chciałam się przedostać do pa- 
na, ale tam stał taki tłum, że nie mogłam przejść. Led- 
wo przecisnęłam się, ale już było zapóźno, bo pan już 
wyjeżdżał. Straciłam głowę i krzyknęłam: 

—- Więc to pani? Słyszałem ten krzyk... 

Samochód zatrzymał się przy pętlicy końcowej sta- 
cj: tramwaju. 

— Wysiądziemy tutaj — szepnęła Lola. 

Barczyński sięgnał do jednej kieszeni, do drugiej, 
ie znalazł tylko klucz od szafy. Zmieszał się, bo przy- 
omniał sobie, że opuszczając w pośpiechu garderobę, 
nie wyjął portfelu z ubrania, w którem przybył na za- 
wody hipiczne. 

— Zostawiłem wszystko w Łazienkach: portfel, pic- 
niądze, zegarek... 

Lola uśmiechnęła się. Otworzyła torebkę i podała 
mu swoją portmonetkę. 

— Głupstwo. Damy sobie radę. 

Poszli piechotą boczną ścieżką, zadowoleni, że nie- 
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liczni w tej dzielnicy przechodnie nie zwracają na 
nich żadnej uwagi. Barczyński wziął ją śmiało pod 
rękę. 

«- Dokąd idziemy? — spytał. 


-— Czy panu nie wszystko jedno? Idzie pan ze mną. 

Przycisnął mocniej ramię. 

-— Pójdę wszędzie, wszędzie. — Potem wesoło roze- 
śmiał się i dodał: -—— Straciłem portfel i zegarek, ale 
znalaziem prawdziwy skarb. 

-— Nietyle pan skarb, ile skarb pana znalazł. 

-- To prawda. 

Po jakimś czasie spotkali wolną taksówkę i panna 
Loia kazała ją zatrzymać. Przesiedli się po vaz wtóry. 

-- Wkońcu jednak muszę wiedzieć, dokąd jedziemy? 
— zapytał Baurczynski, w najwyższym stopniu zaintry- 
gowanv zmianą aut i ciąglem oddalaniem się od War- 
szawy., 
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wiejskiego”. 17.35 Recital ŝpiewaczy. | sztuka ludowa”, 

17.50 „Skrzynka pocztowa technicz-| WILNO: 7,40 Program dzienny. 17.50 
na”. 1800 Wiadomości rolnicze. 18.4) Koncert rekl, 7.55 Giełda rolnicza. 
„Życie kulturalne i artystyczne sioli- | 15.35 Codz, odc. pew, 18,00 Koncert 
sy”, 18.45 „Widzenie bliskie i dalc- rekl. 18,05 Z litewskich spraw aktual- 
kie”, 19.00 Muzyka salonowa z kaw. nych, 19.45 Program. 19,56 Wil. wiad. 
„Adria”. 19,20 Pogadanka. 19.30 D, c. sport. 22.30 „Jak żyje się na wydzia 
muzyki lekkiej. 19.45 Program. 193W0|le sztuk pięknych U. S. B.” 2245 
Wiad. sport, 20.00 Uroczyste otwar- | Koncert rekl. 
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Zeznania urzednika, który brał łapówki 


nie zasługują na wiarę 


KRAKÓW, 13.1. Rozprawa ape- 
łacyjna przeciw właścicielce rc- 
stauracji, Kuście Oschnitzowej, i 
urzędnikom skarbowym, Kolber- 
gowi i Małkowi, oskarżonym o 
wniesienie fałszywych donizsień, 
namawianie będących w służbie 
urzędników do popełnienia prze- 
stępstwa oraz przekroczenie u- 
prawnień, zakończyła się wyro- 
kiem uniewinniającym. 

Sad stanał na stanowisku, że 
świadek Dworski, na którego ź:- 
znaniach oparł się akt oskarżenia, 


nie zasługuje na wiarę, gdyż — 
jak wynika z zeznań świadków, 


sędziego Niewiadomskiego i ad- 
wokata Rapaporta, brał on ta- 
pówki. 


Wyrok Sądu Apelacyjnego mo- 
że stać się podstawą nowej roz- 
prawy sądowej, jeżeli prokuratu- 
ra wyciągnie konsekwencje wobec 
urzędników Dworskiego i Burg- 
hardta, których zeznania posłuży« 
jły do postawienia w stan oskar- 
l żenia Małka i tow. 


Dyrektor i wicedyrektor KKO w Łodzi 


skazani 3 i pół 

ŁÓDŹ, 13.1. Po kilkudniowej roz- 
prawie przeciwko dyrektorom Ko- 
munalnej Kasy Oszczędności w Ło- 
dzi, Sąd skazał głównego oskarżone- 
go, dyr. Stetana Naruszkiewicza na 
3 i pół roku, a wicedyrektora Jana 
Jiancmana na 1 rok więzienia, poda- 
jąc w motywach wyroku, że Naru- 
szewicz ponosi ealkowitą odpowic- 
dzialność za przestępczą gospodarkę 
w KKO (m. i. udzielanie pożyczek 


i rok wię ienia 

bez pokrycia) i narażenie instytucji 
nu wielkie straty i utratę zaufania. 
Sąd uznał również winę Hancmana, 
natomiast nie stwierdził winy trze- 
ciego oskarżonego przemysłowca, 
Radeynera, który został uniewinnio- 
ny. 


Obaj skazani zostali oddani pod 
dozór polieji. Obrońcy ich zgłosili a- 
pelacje. 


Krwawo ośpiriy zajczii 


młodzieży ukraińskiej na przeciwników 


RÓWNE, 13.1. W Ozdeniżach 
powiatu łuckiego odbywał się od- 
pust, na który przybyła grupa u- 
kraińskiej młodzieży  nacjonali- 
stycznej z okolicznych wsi i 
wszczęłu awanturę -z miejscową 
młodzieża, sympatyzującą ze zli- 
kwidowaną już  komunizującą 
partją „ukraińskiego selańskiego 
objednania“. 

Po opuszczeniu cerkwi przez 
wiernych, młodzi nacjonaliści u- 
kruińscy ze wsi sąsiednich ruszy 
li całą grupa pod dom Wasyla 
Lawreniuka. b. członka U. S. O. i 


wśród okrzyków: „Szukamy U- 
krainy!“ -— otoczyli jego zagro- 
dę, lecz musieli się wycofać, gdy 
Ławreniuk, brat jego Stefan, o- 
raz sąsiedzi: Suchodolskij i Ma- 
tyniuk, uzbroiwszy się w karabi- 
ny. zaczęli ostrzeliwać atakują 
cych. 

W tej sprawie odbędzie się w 
krótkim czasie w sądzie okręgo- 
wym w Łucku rozprawa, w cza- 
się której zasiądą wszyscy czte- 
rej b. ezłonkowie U. S. O., którzy 
w walce użyli karabinów. 
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Wiemy, że już od polowy grudnia 
ósma radjostacja P. R. w Toruniu 
rozpoczęła skromną narazie, przeknź 
nikową działalność. Jutro, we wto- 
rek, o g. Z0-cj nastąpi uroczyste o0- 
twarcie nowej rozgłośni  transmito- 
wane przez wszystkie polskie roz- 


SŁUCHAJCIE 


NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE 
Z WARSZAWY OD 14—20.1. 


PONIEDZIAŁEK: 17 Transmisja 
z gmachu Poczty Głównej w War- 
szawie (reportażowa wędrówka mi- 
krofonu). 17.85 Pieśni kurpiowskie 
w ukł. K. Brzozowskiego wyk, A. 
Szlemińska. 20.00 Jan Kiepura ostat 
ni raz przed wyjazdem do Holly- 
wood wystąpi w krakowskim Tea- 
trze im. Słowackiego w „Tosce“ Pue 
cinięgo jako Cavaradossi, poczem 
odśpiewa dwie arje z op. „Rigoletto“, 
arję z op. „Straszny dwór“ oraz sze- 
reg pieśni (cały dochód wraz z tant- 
jemami  radjowemi przeznacza na 
Muzeum Narodowe w Krakowie). 

WTOREK: 6.48 Pieśni kaszubskie 
w ukł 5t. Kazury wyk. chór „Polska 
Kapela Ludowa“ (pł.). 18.15 Kwar- 
tet W. A. Mozarta d-moll op. 13 w 
wyk. Poznańskiego Kwartetu Smycz 
kowego. 18.45 „Widzenie bliskie i da 
lekie* szkic liter. wygł. Z. Nałkow- 
ska, 20.00 Uroczyste otwarcie roz- 
głośni toruńskiej. 21.00 Pastorałka 
-— misterjum ludowe w ukł. L. Schil 
lera. Muz. J. Maklakiewicza i LI 
Schillera. 22.45 „Rasizm w świetle 
badań naukowych“ wyg. jeden z naj 
znakomitszych uczonych polskich, 
twórca nowej szkoly antropolopicz- 
nej prof. dr. Jan Czekanowski, rek- 
tor Uniwersytetu Jana Kazimierza 
(trans. ze Lwowa). 

ŚRODA: 16.00 „Bandyci“ z Fr. Ja 
Frossy'm Na czele. 18.15 J. Brahms: 
Trio fort. c-moll op. 101 (tr. ze Lwo- 
wa). 21.40 Recital skrzypcowy I. Du 
biskiej. 

CZWARTEK: 17.00 „Barberina* 
słuchowisko J. Mayena. 20.00 1. 
Brahms: Symfonja c - moll, K, 
Szymanowski. Koncert skrzypcowy, 
Chausson: Poemat i Fr. Smętana: 
„Wełtawa* — wyk, ork. symf, Filh. 
Pozn. p. d. Z Latoszewskiego i Z. 
Jahnke (skrz.), trans. z Poznania. 
21.45 „Skutki walki z religją* wygł. 
ks. prof. dr. M. Klepacz z Krakowa. 

PIATEK: 1815 W. A. Mozart; 
Kwartet smyczkowy C-Dur. w wyk. 
Budapeszteńskiego Kwartetu Smycz 
kowego (pł.). 20.15 Konc. symi. z 
Filh. Warsz. Wyk.: Ork. pod dyr. 
H. Aberdroth'a i Wiktor - Łabuński 
(fort.) W. progr.: Schubert. Niedo- 
kończona symfonja, QGłazunow — 
Koncert fortepianowy, i lieetnoven— 
Symfonja IM „Eroica“. 

SOBOTA: 10.80 Uroczystości Jor- 
danu, grecko-Katol. ceremonjał świę 
cenia wody (tr. ze Lwowa). 16.30 
„Wesele Małgorzatki* słuch. pig. J. 
Porazińskiej. 18.45 „Jak powstaje 
piękna książka“ Reportaż Janusza 
Stępowskiego. 21.00 St. Moniuszko: 
Sonety Krymskie w wyk. Miejsk. 


Koła Śpiew., ork. symf. i solistów. 
21.45 „Prus w nowem oświetleniu" 
wygł. prof. Z. Szwevkowski (w 


zwiazku z wyd. dzieł Prusa przez 
P. Akademje Literatury). 

NIEDZIELA: 10.30 Nabożeństwo 
z katedry św. Jana w Warszawie, 
kaz. „Chrystus w troskach i radoś- 
ciach życia“ wygł. ks. H, Weryński. 
16.00 „HFranuś i jego bliźnieta* B. 
Prusa. 18.00 „Uczciwość nagrodzo- 
na“ farsa pg  Lewita, Roeslera, i 
Brenino. 20.52 „Na wesołej lwow- 
skiej fali“. 21.20 Transmisja z Bu- 
dapesztu. Konc. w wyk. Jeno Hu- 
bay'a (skrz.) i Anny Fischer (fort.). 
W progr. Suita Goldmarka. 


głośnie. 


Po przemówieniach przed- 
stawieieli P. R. i władz chór „Lut- 
mia odśpicwa kilka pieśni, zostanie 
wygłoszona w gwarze 
mowa inauguracyjna, chór „Dzwon“, 
wykona pieśni o morzu i „Hymn Po- 
morski“, a wreszcie dyr. techn. P. R., 
inż. WE Heller opowie o budowie ra- 
djostacji. W ten sposób rozgłośnia 
miasta Kopernika oficjalnie okupuje 
moje miejsce w eterze. 

Miejsce to zresztą odziedziczy To- 
mú po Krakowie (fala 804,3 m. — 


Ach, to radio.. 


kaszubskiej | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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ów 


częsiothwość 986 ke), ktory przecho 
dzi na innu falę (293,5 — czę- 
stotliwość 1022 kc), zaznaczając 
w ten sposób symboliczną łączneść 
z siedzibą Uniwersytetu Jagielloń- 
skięgo, na którym chluba Torunia — 
"Kopernik studjował n Wojciecha z 
Bradzewa. 

Toruń, jako środowisko kultural- 
ne zapewnia nowej rozgłośni należy- 
ie podłoże. Ruch, który się skupia o- 
kolo Towarzystwa Naukowego i In- 
styvtutu Bułtrekiogo, tvajaczne zaso- 
mafii: 0 


N o s 


Czasami w słuchawkach radiosin- 
chaczy rozlegają się odgłosy, świad- 
czące o intensywnej penetracji Polskie 
go Radja, udgłosy, które zdawałoby 
się bardzo jest trudno złowić w mi- 
krojon. Cuda techniki manifestują sie 
zwłaszcza podczas słuchowisk na tle 
natury. 

Słyszymy więc pomruki nadciągają 
cej burzy, grzmoty į pioruny, pędzące 
pociągi. wycie wichru, tętent i ryk 
uciekającego słonia w dżungli, syrenę 
tonącego okrętu, słowem słyszymy 
wiele rzeczy na które, jak sądziłem, 
osobiście nas nie słać, 

Przekonałem się jednak, że jest ina 
czej. Nie taki djabeł straszny jak go 


I 
synchromzują. 

Zaciesawiony, zaszediem „od tyłu” 
do strzegacego swych tajemnic Pol- 
skiego Radja i rozwiązałem niektóre 
dręczące zagadki. Poprostu wypyta- 
łem pewnego machera od słuchowisk, 
jak i co: 


jak oni robią ten wiatr? 

— Wiatr? zwyczajnię, dmucha się 
nosem w mikrofon i.. radjostnchacz 
słyszy wiatr. . 

— Co też pan mówi, a któż to dmu 
cha? > 

— Wszystko jednó, kto ma ochotę, 
czasamii ja, czasami chłopak od win- 
dy, im kto bardziej zakatarzony, tem 
lepszy wiatr, 

— Nopa ryk słonia naprzykład, to 
też nosem? ; 


— A jakże, wyciera się nós wachuy 


steczkę tuż przy mikrofonie, siąka się 
tak mocno żeby trąbiło i w` odbiorze 


= anten calego Świ. 


Godziny audycyj radjowych z Wa- 
tykanu. Dyrektor Radio-Vatican, F. 
Soceorsi, TJ., udzielił prasie naste- 
pujących  informacyj: watykańska 
stacja nadawcza nie nadaje 
tów, ani muzyki i nie drukuje pro- 
gramów, jak inne stacje radjowe. 
Jak wiadomo służy jedynie do nad- 


zwyczajnych audycyj (specjalnie do!na o tem 


przemówień Papieża). 

Terminy tych audycyj są, możli- 
wie najwcześniej, ogłaszane przez 
prasę .Codziennie jednak, dla utrzy- 
mania sprawności działania stacji, 
nadawane s4 15-minutowe audycje, 
a mianowicie: w dnie powszednie: 
o godz. 19-ej GMT na fali 50,2 m.: 
w poniedziałki — w języku włoskim, 
we wtorki — w angielskim; we śro- 
dy — w hiszpańskim; we czwartki 
— francuskim; w piątki — w nie-, 
mieckim; w soboty — w holender-; 
skim. O godz. 10-ej, na fali 19.84 m. 
w języku włoskim (zamierzona jest 
zmiana godziny i jezyka). W nie 
dziele i święta: o godz. 10-ej, na fa- 
li 50.26 m. — czytanie duchowne i ii- 
turgiczne dla chorych. W ostatni 
czwartek miesiąca: „Nuncius tadio- 


phonicus* 


po łacinie. 


— Czy nie wie pan Ę 


odczy- | 


otrzymuie się ryk słonia w džungli, 

— Hm... to dziwne, no a pociąg? 

— Pociąg? pociaga się nosem raz 
poraz przy mukrotonie i lokomotywa 
wali aż miło, 

— Ne. a jeżeli, powiedzmy, ma u- 
derzyć piorun? 

=- Drobiazg, wystarczy kichnać w 
mikroion. 

-— A ryk syreny z tonącego okrętu? 

— To trochę trudniejsze, trzeba u- 
miejętnie dmuchać nosem w pustą bu 
terke. 

-— A więc te wszystkie odgłosy na 
tury robi się nosem? 

— Nie wszystkie, niektóre robi sie 
inaczej, naprzykiad na  tętent koni, 
bębni się w mikrofon palcami. na ucz- 
tẹ księcia Kenu. postukuje się w pu- 
ste butelki od piwa, na szum tal, za- 
uurza się mikrolon w balji i miesza 
się nim.wodę jak kapielowym termo- 
mcirem i t. â, ale przeważnie używa 
sie do słuchowisk nosów, zwłaszcza, 
gdy chodzi o wierne oddanie natury. 

— Dziękuję, 3 

Niedawno wysluchatem przez radjo 
odgłosów dochodzących z tonącego 
okrętu, 

W słuchawkach roziegało się bez- 
nadziejne wołanie alarmowej syreny, 
piszczało beznadziejne S. O. S, sły- 
szałem „tylk wód, szum zawiei, pomp 
złowieszcze jeki...” I bardzo było mi 
żal tych Hudzi, musieli być wszyscy 
potężnie żakatarzeni.- ©+..-— -ii 

Anoccóż; mrozy, — nie beż kozery: 
wiec dali teraz; właśnie tego rodzaju 
słuchowisko, ; UR 


N 


iata 
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„Bis“ w radjo. W Paryżu zdarzył 
się rzadki wypadek, że na żądanie 
radjosłuchaczy program ' został *po- 
wtórzony zaraz po pierwszem wyko- 
naniu. Pieśni odśpiewane przez Mar- 
guerite Greyval zyskały tak wielkie 
uznanie, że słuchacze gremjalnie o- 
blegali telefony radja. Zawiadomio- 
śpiewaczka natychmiast 
powtórzyła swój program, 


w eierze 


hy Książnicy Miejskiej Imienia, Ko- 
purnika, bogate źródła Archiwum 
Miejskiego, zbiory muzealne, wresz- 
cie energiczne tętno Konfraternji 
Krtystów stwarzają w Toruniu spe- 
cjalne warunki, szezególnie pomyślne 
dla nadania temu miastu charakteru 
centrum kultury pomorskiej. Jeśli do 
damy coraz wyższy poziom artystycz- 
ny teatru, ninogość chórów i orkiestr, 
zapał do życia organizacyjnego i wy- 
trwałość w pielęgnowaniu odrębno- 
ści regjonalnych — będziemy mieli 
niemal w całości narysowany Szki- 
cowo obraz współczesnego Torunia. 


Plany programowe Torunia obej- 
mują przedewszystkiem odzwiercie- 
dlenie regjonu pomorskiego z jego 
„folklorem, historją,  narastającemi 
wartości kulturalnemi. Narazie zo- 
stał ustalony program lokalny do 
końca sezonu zimowego: Program 
ten rcalizowany jest etapami. Od i 
stycznia Toruń nadaje już stale wia- 
domości sportowe, informacje © ży- 
ciu artystycznem i kulturalnem Po- 
morza, oraz tak ważne dla nowej 
rozołośni skrzynki: programową i 
tochnicznąa. Od 15 stycznia r. b. 
pójdą w świat z rozgłośni teruńskiej 
wiadomości rolnicze, pogadanki rol- 
nieze, odczyty, recytacje prozy i po- 
czji, teljetony literackie i fragmenty 
teatralne, które dla Pomorza ze 
wzelędu na centralny teatr będą 
miały doniosłe znaczenie. Ulubione 
wśród słuchaczy „koncerty życzeń” 
i retransmisje ze stacyj zagraniez- 
nych uzupełniają tvmczasowy pro- 
gram nowej rozgłośni. 
~ Jeśli chodzi o te audycje, kióre z 
Torunia. beda szły na całą Polskę, 
to każda dobra, wartościowa, inte- 
resująca eala Polskę i radjofońiczna 
uudycja będzie przyjeta do. trunsmi- 
sji na wszystkie stacie. /. pewnością: 
będą to ciekawe andycje  fołklory- 
styezne, muzyczne, a zwłaszeza chó- 


ip Pomorzu, odezyiyto miąstachwi 
miasteczkach “pomorskich, = transmi- 
je z kościołów toruńskich ez Ka+ 
itedry w Pelplinie. ~ ~ ; 


PETI 


syry 

Radjostacja toruńska jest dzictem 
ostatnich zdobyczy techmki, a wyko= 
nana została (z wyjątkiem iństrumen 
{ów pomiarowych i lump nadaw- 
czych) w całąści w Polsce. 

W przeddzień otwarcia składamy 
nowej rozgłośni serdeczne życzenia, 
aby swoim współudziałem przyczy- 
niła sie do wzbogacenia i podniesie- 
nia radiofonii polskiej. 

im E 


Nowa opera Mzascaaniego 


bedzie transmitowana także przez Polskie Radio 


W „La Scala“ w Medjolanie 
odbędzie się dnia 16-go stycznia 
premjera opery  Mascagniego 
„Nero“. W noworoczny wieczór 
odbyła się, na krótkich falach. 
transmisja drugiego aktu opery 
„L'Amico Fritz“ do Stanów Zje- 
dnoczonych, na której zakończe- 
nie przemówił Mascagni do ame- 
rykańskich radjosłuchaczy, oma- 


wiając swoją nową operę. Tran- 
smisja ta nawiazuje do zapowie- 
dzianego objazdu Stanów Zjedno 
czonych przez Mascagni'ego, na 
czele specjalnie w tym celu zor- 
ganizowanego zespołu. 

Nowa opera Mascagniego „Ne- 
ro“ będzie w najbliższym czasie 
transmitowana również przez Po' 
skie Radjo. 


|< an 


„ |rąlne, mające, taka dobrą: tradycje: 
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datek tygodniowy 


Z tygodnia 


Już od pewnego czasu uważne- 
mu słuchaczowi radjowemu na- 
rzuca się wrażenie, że ze słucho- 
wiskami coś jest nie w porządku. 
Obecnie zaś wrażenie zmieniło się 


Kisielewski, a i w innych audy-. 
cjach coraz częściej słyszy się 
ten motyw: Piszcie! Bo w cen- 
trali Radja rządzi obecnie Duch 


Statystyki, a statystyka jest jak 


już w pewność; tak, trzeba dzwo-|smok, który ryczy z głodu, jeśli 


nić na alarm: 

RATUJMY SŁUCHOWISKA! 

Bo w Polskiem Radjo nie próż- 
nują: reorganizacja za reorgani- 
zacją. 

Zapał zaś reformistyczny jest 
jak żywioł powiedzmy, jak 
woda: umiejętnie użyta porusza 
koła młyńskie, turbiny i jest nie- 
ustanną siłą motoryczną, ale 
niechno wzbierze fala (przy re- 
formach zaś idzie to nieraz jak 
lawina lub 
wszystko poniszczy, jeśli się nie 
postawi zawczasu solidnych tam. 

b * 


Dowodem, że pod silnym prą- 
dem reformacji znalazł się także 
odcinek stuchowiskowy, były 
szybko po sobie następujące a co- 
raz to inne inowacje — przeważ- 
nie udane. Dzwonkiem jednak o- 
strzegawczym stał się fakt, że w 
ostatnich tygodniach pojawiły się 
eksperymenty, nacechowane Wy- 
rażną mozaikowatością, a bodaj 
nawet — bezplanowością. Napisa- 
łem z tego powodu przed tygod- 
niem parę cierpkich uwag pod 
adresem Wilna, ale muszę je dziś 
złagodzić, skoro i Kraków swój 
udział w Teatrze Wyobraźni zu- 
żytkował na szopkę góralską (a 
więc rzecz zgoła innego pokroju) 
i Lwów przed tygodniem dał słu- 
chowisko ludowe na temat bajki 
o Sezamie — rzecz dobrze zreśz- 
tą pomyślaną i udatnie wykona- 
ną, ale charakterem swoim rada- 
jącą się raczej na popularną po- 
południówkę w stylu ludowym. 
Trudno uwierzyć w tak dziwny 
zbieg okoliczności, aby trzy od- 
razu rozgłośnie, prowinejonalną 
wystąpł yz Wik- w$rn ża Ę D ndą 
przeciw *' dotychczasowemu <cha- 
rakterowi słuchowisk z”własrejtis 
nicjatywy, a raczej domniemywać 
się moźna pewnego wiatru z war- 
szawskiej centrali. , ; 

Aż,wreszcie w sobotę, 12 b.m. 


wieczorem tajemniczy Sezam əd- Królewską, Skoro nagle gruchnę: * 
wprowadza © 


słonił swoje kułisy w audycji, w 
której reżyser studja warszaw- 
skiego, p. Melina, miał wygłosić 
t. zw. szkie literacki na temat: 


'lekcje tańca. 


nie ma dość pożywienia, t. j. pa- 
pierków. 

Kto czytuje moje artykuły nies 
| radjowej treści, wie, że nie moż- 
na mnie chyba zaliczyć do wro- 
gów statystyki, ale raczej — że 
znam z ustawicznej pracy potę- 
gę wichrów, jakie się kryją w tej 
puszce Pandory. Więc zechciejcie 


mi czytelnicy wierzyć na słowo: - 


sytuacja jest naprawdę groźna! 
Teatr Wyobraźni, 


dnią ilość pomyślnych dla siebie 
odpowiedzi ze strony słuchaczy, 
będzie wolny od zamachów reduk- 
cyjnych na dwa lata, w przeciw- 


nym jednak razie — kto możę 
wiedzieć, co się z nim stanie? 
Więc apeluję najgoręcej da: 


wszystkich czytelników: z) 
— Piszcie nagwałt do Polskie* 
go Radja, adresując na nowy 
adres (Warszawa, Mazowiecka 5), 
choćby tylko tyle: czy słuchacie 
słuchowisk, a ewentualnie także, 
co o nich myślicie. Osobiście je- 
stem zdecydowanym ich zwolen- 
nikiem, widzę z przyjemnością, 
jak ten nowy rodzaj sztuki zdo- 
bywa sobie własne dziedziny, nie 
objęte dotychczasową formą tea-. 
tru. staram się (dla własnej Sa-. 
tysfakcji, nie jako sprawozdaw-. 
ca) żadnego z nich nie opuszczać 
i stale poświęcam im na tem miej-. 
scu sporo uwagi, a jednak nieza-:. 
leżnie od tego; co tu obecnie pi- 
szę, wyślę 


nie liczył w statygtyce= v ELIRE 
NEKROLOG da 
, WARTE 


Przed dwoma tygodniami zga- 


ły „w wioŝnicg życia — cicha 
faia Mfika S Age ia- 
djowe lekcje tanca. E 

' 87 OGęgję Wendż. dajecie muzy- 
kę do łańca, a nie pomyśleliście 
lo tem, że dla słuchacza to jest 
mięta“, jeśli sam nie tańczy” 
takie głosy musiały dochodzić: na 


radjo 
Eksperyment, no- 


fa wieść: 


| walja... 


„Gesagt—getan*, jak mówią 
„Co myślicie o słuchowiskach?*.| Niemcy: padła myśl i odrazu ją 
Zamiast prelekcji usłyszeliśmy zą- | wykonano. 
limprowizowany wywiad z odby-, częło 


A potem dopiero za- 


się pokazywać coraz pla- 


.wającymi równocześnie próbę wj styczniej, że wykonano bez nale- 


innej sali Jaraczem i Lubieńską, 
zakończony interwencją p. Sy- 
gietyhskiego, który wystąpił Ww 
roli sceptyka, nie wierzącego, aby 
więcej niż 30 słuchaczy z całej 
Polski zechciało wziąć słuchow.i- 


ska radjowe w obronę. I audycja | 


| żytego przygotowania. Nie jestem 
' kompetentny do oceny kwalifika- 


cyj p. Wajszczuka, mam jednak 
wrażenie, że były odpowiednie — 
z jednym atoli wyjątkiem: nie 
był pedagogiem radjowym. Ba, 
niki przychodzący do radja zze-=- 


zakończyła się gorącym apelem do | Wnątrz nie może być poinformo- 


słuchaczy: Piszcie, piszcie, pisz- 
cie! 

Przyłączam się w zupełności do 
tego apelu, Niedawne z podobnem 
vezwaniem na temat radiowych 


ieljetonów literackich wystąpił p.| 


J. B. Priesfie 


Charlie, pozostawszy sum z jedzeniem, czuł się jak 
człowiek, który dokonał małego cudu. Wszystko się uda- 
ło. Zażądał befsztyka z smażonemi kartoflami i.otrzy- 


mał befsztyk z kartoflami, nawet 
rządzone, a piwo smakowało 
Obiad był więc doskonały. 
pewności siebie. Zrozumiał, że o 


gnięcie z tej sytuacji jaknajwięcej korzyści, Zapalił pa- 
pierosa i wyszedł z hotelu, jaknajmniej rozgladająe się 


na prawo czy lewo i udał się na 
dzielnicy Londynu. 
Był ciepły wiosenny wieczór. 


fem nie widział takiej ilości kolorowych świateł. W je- 
dnem miejscu zobaczył nawet sztuczną tęczę, wyświetla- 
ną na obłokach: to bylo wspaniałe. 


taksamo, 
Charlie nabrał podwójnej 


jakiegoś przechodnia. 


apteki. 


bardzo smacznie przy- 
jak wszędzie. 


SZE 

A $ 3 czyła go. 
d niego zależy wycią- LE 
wrót do ha 


zwiedzanię zachodniej 


Był ciekaw, 
wałęsających się na rogach ulic, 
tykami, o czem czytał tyle razy w „Niedzielnym Kuvje- 


| ków walijskich, którzy szli śpiewając chórem dziwne 

pieśni. Widział, jak taksówka omalo co nie przejechała 
Oglądał fotografje wywieszone 
przed teatrami i stwierdził, że aktorzy mają przeważnie 
zanadto wytrzeszczone oczy. Tuż obok niego jakaś czar- 
no ubrana staruszka upadła na chodnik z wyczerpania, 
czy też w jakimś utaku i przeniesiono ją do najbliższej 
który też z podejrzanych typów, 
jest handlarzem narko- 


Samotna, ule czarująca wędrówka po mieście zmę- 
Bolała go trochę głowa, a znacznie bardziej 
nogi. Było zaledwie pół do dziesiątej, zawcześnie na po- 
kupił sobie za szylinga bilet dó 
jednego z małych kin, dających same aktualności, 


telu, więe 


| tu wydarzyła się najdziwniejsza rzecz. 


Charlie nigdy przed- 


Szedł 


śpieszącym 


od 


dali na żydów. Minęła go gromada bezrobotnych górni- | dźwiękowy 


wygłaszającym 
do swych samochodów... 


I nagle, bez żadnego ostrzeżenia, stało się właśnis 


bohater 
redaktora „Trybuny Codziennej* 
zaryczał jakiegoś 


różnym ważnym oso- 


przemówienia, a potem 


wyszedł) i przemówił: 


dziennej”. 


Wówczas ukazał się on, jak okropne uśmiechające się 
widmo, obok pana Shueklewortha 


(który wcale nieźle 


— Dziękuję panu, panie redaktorze, spełniłem tylko 
mój obowiązek, ale jestem wdzięczny 


„Trybunie Co- 


Głos miał, jak Billy Pots stary błazen z Bendworthu. 
l znowu otworzył usta; było jeszcze gorzej: 

— Tak — wierzę — że — pomógł — mi — on — do 
spełnienia — mego — obowiązku — pan — wie — obo- 


wiązku — dobrego — Anglika. 


Mój Boże! Jeżeli ludzie poznają go tu w tem kinie, 
z pewnością rzucą się na niego i wypędzą go za drzwi. 
Ale ludzie na sali z wyjątkiem kilku klaszczących na 
balkonie, patrzyli obojętnie na obraz, żując gumę, paląc 
papierosy, trzymając się pociemku za ręce i nie objawia- 


jac żądnych uczuć zachwytu czy niezadowolenia. A jed- 


oszustem i zaczął 


-—— aparat rzy /... 


triumfalnego marsza. | 


będą mogli widzieć, jak pan Shuckleworth 
dłoń i słyszeć bzdury. które on wygłasza o swych obo- 
wiązkach i „Trybunie Codziennej". 
Charliego palił wstyd. Zanim światło zapłonęło na 
žali, wybiegł na ulicę i po drodze mówił sobie, że jest 
podejrzewać, że chyba 
| ważni panowie na dodatkach filmowych są również ta- j 
| 
l 
i 


uroczyście wysiadają ze specjalnych samolotów, 
Uttertonu otrzymuje z samochów. Cóż to za ludzie? Wszystko sami bohate- 


W ciągu dwu minut przyglądał się życiu fermy, na nak po całej Anglji rozejdzie się ten obraz i wszyscy 
której hodują aligatory, ćwiczeniom eskadry rzec 
amerykańskich, osom, budującym gniazda, uśmiechnię- 
przez płuc tym damom, prezentującym najnowsze modele sukien 
Piccadilly, Leicester Square ku Shafsbury Avenue, Za-| paradzie salutujących żołnierzy, 
trzymał się oglądając jasno oświetlone okna najwięk- bistościom rozmaitych krajów, ściskającym sobie wza- 
szej kawiarni narożnej Lyons'u. Zobaczył murzyna, kłó- | iemnie dłonie, 
cącego się z dwoma Chińczykami. 

Spotkał mnóstwo ładnych dziewcząt, ale większość 
z nich była zbyt umalowana i upudrowana. Nigdy | to. Migające litery na ekranie obwieścily: „Człowiek 
przedtem nie widział tylu żydów, a przynajmniej tylu który uratował miasto, 
małych, smagłych, krzywonosych ludzi, którzy wyglą- | czek 


ściska mu 


wszyscy ci 


kim oszustami: ci, którzy tak pośpiesznie, a jednocześnie 


lub 


| 
QD. e. n.). 


wany o jego tajnikach i powinien 
otrzymać odpowiednie wskazów= 
ki: otóż p. Wajszczuk ich nie o- 
trzymał. Wstępne uwagi, jak. 
się trzymać w tańcu i jak prowa» 
dzić danserkę, usłyszeliśmy do+ 
piero na zakończenie, cały zaś 
cykl dwunastu lekcyj przypomi- 
nał wędrówkę Mojżesza do Ziemi 
Obiecanej: umar] na pustyni, bo 
to trwało lat czterdzieści. i 

Ostatecznie więc nie dotarli słu 
chacze do tanga, choć już się ich 
usta ciągle do tego puharu zbliża- 
ły. Natomiast widać było, jak ni- 
szczycielski efekt wywoływało su 
mienne uwzględnianie całej kore=- 
spodencji napływającej do P. R.: 
metr tańca ciągle powtarzał wkół 
ko to samo, bo zawsze jeszcze kłoś 
czegoś nie rozumiał. A to popro= 
stu były finty: dajmy na to trzech 
gości przepuściło daną lekcję i 
odrazu pisali listy, że.. nie rozu- 
mieli. Tamtych trzystu (a bodaj 
że więcej), którzy słuchali pilnie, 
byli zadowoleni i dlatego nie pi- 
sali. 

Otóż to jest przykład klasycz- 
ny dla calej wogóle naszej radjo- 
fonji: nie przeceniajcie głosów - 
niezadowolonych, bo często krzyw 
dzicie większość. Co zaś do lek- 
cyj tańca, sądzę, że ten ekspery- 
ment — w zasadzie bardzo do- 
bry — powinien być po pewnym 
czasie powtórzony, ale w lepszej 
edycji. 

Marjan Grzegorczyk 


jeśli w ciągu - 
zaraza), a powódź | najbliższych dni uzyska odpowie- 


także „pocztówkę dovr- 
|Radja:.bo inaczejby się mój głos ™ 


we 


m 
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NASZ LIST Z LONDYNU 


Lond 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


yn — miasto tysiąca cudów 


Karnawał w stolicy Anglii 


Londyn, w styczniu. 


Karnawał. Londyński karnawał. 
Na ulicach poprzez gęsta mgłę prze- 
dzieraja się światła, dźwięki i bar- 
wy. Ruch, ruch i tłok na ulicach. 
Wszędzie pełno przekupniów. Na Re- 
gent Street proponują nabycie tań- 
czącego słonia, ciastek ze świstawką 
i tańczących myszek. Sprzedawcy 
wrzosu. nawołują do kupna kwiat- 
ków — dźwiękiem rogów. Wszędzie 
sprzedają jemiołę. Ale co się przede- 
wszystkiem rzuca w oczy na wysta- 
wach sklepów cukierniczych — to 
ciastka świąteczne. Są wspaniałe — 
kolorowe — pokryte arabeskami z 
iukru. 


MALARSTWO I MUZYKA 


Muzyka na ulicach Londynu. Za- 
bawne, a przecież pełne sentymental- 
nego uroku tony katarynek i mecha- 
nicznych pianin wpadają w mgłę. Tu 
mów, na ulicy usadowił się artysta 
malarz — na żądanie może zrobić 
wspaniały obraz — węglem i paste- 
lami, Co kto sobie życzy? Może por- 
tret królowej Wiktorji, a może jaki 
pejzaż. Nieco dalej na Oxfort Street 
pracuje i popisuje się mistrz freno- 
logji. Jest ubrany czarno — wygląda 
jak przedwojenny przysłowiowy ar- 
tysta. Jego żółto - cytrynowa czasz- 
ka, dokładnie wygolona, pokryta jest 
liniami i ezerwonemi cvframi. 


. 


Londyn ma także swoje tradycje. 
Oto środkiem jezdni kroczy zamia- 
tacz mierzwy końskiej i spełnia z 
godnością swoje czynności. Motory- 
zacja Loudynu nie wyparła jeszcze 
końskiej sity pociągowej. 


WSTAPMY NA WHISKY 


Meła londyńska jest chłodna, 
przejmująca. Wartoby się rozgrzać. 
Trzeba wstąpić na kieliszek Whisky. 
Gdzie? Skierujmy się do troszkę po- 


dejrzanej dzielnicy Londynu — So- 
ho. Tam miości się sławetny zakład 
Victora  Berlemonta — Francuza. 


Berlemont jest posiadaczem  wspa- 
"niałych olbrzymich wasów i od czter- 
<flziestu lat mieszka w Londynie. Nie 
należy ominąć okazji podziwiania jc- 
go wspaniałej kolekcji ryb — pły- 
wających w wielkich akwariach. No, 
a pózatem — trzeba jeszcze coś wý- 
pić. Na rozgrzewkę. Może whisky, 
może koniaku? 


A WIECZOREM.. 


Wieczorem jest na ulicach chyba 
jeszcze pełniej, jeszcze lłoczniej, je- 
szcze głośniej. Handlarze zapałek — 
podsuwają wszystkim swój towar. 
Tu znów sprzedawcy programow te- 
„atralnych oraz kwiaciarki z koszycz- 


NOE Romais ki 


kami fiołków i narcyzów. Widzi się 
coraz więcej osób w strojach wie- 
czorowych. Oto urocza Hinduska — 
córka maharadży, podąża z asystą 
do Savoyu na bal, tam znów skośno- 
oki chiński gentleman w cylindrze 
udaje się do Opery, a przystojny, 
rasowy Anglik — idzie do swojego 
klubu. 

Przed drzwiami baru — młody 
człowiek w smokingu, z gorsem ko- 
szuli zapiętym na niesłychanej wiel- 
kości błyszczące spinki — przygry- 
wa na banjo. 

Wtem ciemną draperję nieba roz- 
jaśniajaą, rozbijają gwiaździste, świe” 
tliste bukiety płonacych rakiet i re- 
kłam świetlnych. Zmieniają się tak 
jak w bajee, albo jak we Śnie. — 
Główka prosięca —— reklama puddin- 
gu przekształca się nagle w kwiat — 
rekłamę perfum — a potem w ana- 
nas — reklamę fabryki salaretek. 

Tymczasem w uboższej dzielnicy 
produkuje się na ulicy mężczyzna z 
tresowaną koza i połykacz ognia z 
psem, który pali fajkę. 

FENOMENY 

Jeszcze dalej, dalej ku krańcowi 
pięknego Londynu możecie obejrzeć 
kolonje fenomenów. Reklamuje je 
speaker — zapraszając do wnętrza. 

— Panowie i panie — obejrzyjcie 
najdziwaczniejsze wybryki natury 
ludzkicj — proszę wejść do środka. 
Tam przebywają sławne dziewczęta 
lampartv, podebne zupełnie do zwie- 
tzat o tej samej nazwie, jest również 
pożeracz krzemieni, zwany człowie- 
kiem o strusim żołądku. jest naj 
mnicjsza na świecie kobieta, podno- 
sząca qlbrzymie ciężary — sama zaś 
waży tylko 18 kilogramów. Zobacz- 
cie zaklinaczke węża Pythona, mu- 
mję królowej Tutavima, ezłowieka - 
automat — oraz Omi — człowieka 
najbardziej tatuowanego na świecie. 


FENOMEN I SZCZĘŚCIE 
RODZINNE 


Wejdźmy więc do budy fenome- 
nów. Kobiety - lamparty, to dwie 
młode dziewczyny, Francuski — u- 
rodzone na Martynice. Mają nierów- 
no zabarwioną skórę, co sprawia 
wrażenie, jakby były centkowane lub 
w łatki, Jedna z nich nazywa sie 
Celia, druga Wiktorja. Czy żyją w 
zgodzie, czy się kochają?. Wiktoria 
zapala. papierosa i opowiada, że wea- 
le'się nie kłócą. Przeciwnie — ko- 
chają się bardzo, -a w domu, było aż 
piętnaścioro rodzeństwa. 

— (zy nie tęsknią do swojej ro- 
dzinnej wyspy? 

=- Nie, nie tęsknią. T zbierają pic- 
niadze. Już nawel trochę uzbiera- 


ły — i za to ich ojciec kupił piekna 
farmę w Stanach Zjednoczonych. 
Nie tracą nadziei, ze któregoś dnia 
same też tam zamieszkają. 
Oczywiście, że mają i inne marze- 
nia, Wiktorja — nie chce mieć dużo 
pieniędzy, ale zato chciałaby wyjść 


zamąż, posiadać własny mały do- 
mek i wieść żywot spokojny. 

Małe „lamparciatka* — też są w 
programie. 


Marzenia Celji są bardziej „Świa- 
towe* — chciałaby występować w 
rewjach i operetkach. 


MATRYMONJALNE SZCZĘŚCIE 
LILIPUTKI x 


Maleńka Cya Graf w wicczorowej 
sukni, pokrytej pailletkami — mic- 
rzy dokładnie 85 i pół cm. wzrostu. 
Dosłownie można ją sobie posadzić 
na dłoni. O ezem marzy ta maleńka 
istotka. Kiedy zapytać ją © zamiary 
na przyszłość, potrząsa powątpiewa- 
jaco główką i ma łzy w oczach. A 
potem cieniutkim, zatroskanym gło- 
sikiem opowiada, że bardzoby chcia- 
ła wyjść zamąż też za liliputka, któ- 
ryby ją bardzo, bardzo kochał. 

A pozatem chciałaby tańczyć w 
musie - hallu. 


TRZEBA UMIEĆ CIERPIEĆ 


Omi, olbrzym tatuowany. Omi 
ma czaszkę kompletnie wygoloną. 
Na całem jego ciele niema ani ka- 
wałeczka skóry, która nic byłaby po- 
| kryta tatuażem. Kiedy tak stoi mil- 
cząty i nieruchomy ma się wrażenie, 
że to upiorna zjawia senna. Omi — 
tak mało przypomina żywego czło- 
wicka. Wygląda raczej jak maska z 
Dakomevu lub murzyńska rzeźba z 
Wysp Wielkanocnych. 

Ileż lat trzeba było zużyć na wy- 
konanie tatuażu? 

Omi intormuje, że zabieg ciągnął 
się przez cztery lata. Operacji tatuo- 
wania dokonywano częściowo w In- 
djach. a częściowo w Anglji. 

— Dlaczego pan pozwolił się ta- 
tuować? 

Omi odpowiada z niewzruszonym 
spokojem: 

*—— Dla przyjemności. 

— (zy to jest bolesne? 

— Ma się rozumieć, że jest bolesne. 
Ale... 

Omi cytuje aforyzm: 

— Trzeba cierpieć, aby hvć pięk- 
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ZEGAREK NA OBIAD 


Człowiek o żołądku strusia, czło- 
kaóry połyka krzemienie — 
połyka właśnie z apetytem ostrygę. 

— Czy pan się nie obawia, że te 


wiek, 


krzemienie, któremi się pan odżywia, 
zaszkodzą panu? 
Człowiek o żoładku strusie. twier- 


dzi, że wszystko jest kwestją przy- 


zwyczajenia. 
— Czy to prawda, 
również żywe żaby? 


że połyka pan 


— Tak, naturalnie. Ale w Anglji 
połykanie żab jest zabronione, więc 
połykam zegarki. 

e 


Koniec pokazów w budzie feno 
menów. Buda pustoszeje. Zaklinaczka 
wężów pakuje swojego Pytona do 
pudła od kapeluszy i oddala się. 
Wyglada z tem pudełkiem jak pary- 
ska midinetka. Dziewczęta - lampar- 
ty wracaja do swojego hotelu w to- 
warzystwie Wielkiego Omi, a maleń- 
ka liliputka wkłada swój dziecinny 
paltocik, 

Buda pustoszeje. Pozostaje tylko 
nieruchoma mumja królowej Tuta- 
SA. 
ETF 
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Co sie stało? 


Wczoraj: znów nieco cieplej, 
niedzielne godziwe rozrywki, 
brydż, radjo, „Piękna Helena" 


— w całości i na 


wyrywki — 


antyczny wdzięk byłej rozpusty 
w rytmie offenbachowskim 


pikantnie wzruszał 


Parysów, 


tych — w wieku już balzakowskim. 
Pikantnie też wzruszał patrjotów 
Front Deutsche i w Saarze lansował: 
miast chorągiewki na drzewcu — 
wianuszek — propagandowy. 

Pozatem depesza: mecz Niemcy 
wygrali z dodatnim wynikiem 


i przeleciała miss 


Earhardt 


zwycięsko nad Pacyfikiem. 
Pacyfistycznie i mile 


Angilja w Genewie 


szeptała, 


że w sprawie rozbrojeniowej 

teżby coś powiedziała. 

Lecz wszystko psuje beau Adolf. 
lenfant terrible. — Czy przyjedzie? 
pytano się Titulescu 

na wielkim, proszonym obiedzie, 

a przy wykwintnym deserze — 

o kwiatkach i karnawale 
rozmawiał pan Beck minister 


z panem ministrem 


Lavalem. 


M L. K. 


Tajniki ukryte na dłoni 


Ręka człowieka, który przechodzi 


mimo swego szczęścia 


Spójrzcie na małą dłoń o krót- 
kich palcach, których falangi ma 
ja kształt równych wałeczków — 
na te ręce, zdradzające wieczny 
brak dostatku i komfortu. Wzgó- 
rek Księżyca, umieszczony nisko 
na dloni, oraz mały palec zupeł- 
nie prosty i równy — znamionu- 
ją (jeśli ręka należy do kobiety) 
że posiada ona bujną fantazję i 
wielkie zdolności aktorskie. Ale 
cóż z tego, jej cała ręka właśnie 
mówi o tem, że ta kobieta nale- 
ży do typu, który przechodzi mi- 
mo swego szczęścia. Nic więc ze 
zdolności — ta kobieta ominie 
zawsze dobry los i straci dobre 
okazje, które na nią czekają. Gdy 
by jednak zdobyła się na trochę 
silnej woli i na trochę wysiłku— 
stałaby się podziwianą i uwiel- 
biana przez wszystkich.” Czegóż 
brakuje tej: kobiecie? 

Cztery przeszkody stają na dro 
dze do jej powodzenia: pierwsze, 
to lenistwo i zbytnie zamiłowa- 
nie do luksusu; drugie to słaba 
wola, która sprawia, że ulega roż- 
nym wpływom (znamionuje to sił 
ne odgięcie pierwszej falangi du 
żego palca). Trzecia przeszkoda, 
to wybujała imaginacja, która 
przeszkadza jej ujmować rzeczy 
takiemi. jakiemi są (spójrzcie na 


wzgórek Księżyca — jest posieka 
ny masą linij poziomych i pio- 
nowych). A po czwarte przeszko 
da zasadnicza: miłość interesuje 
ją więcej niż sukcesy sceniczne. 

Taka kobietą kocha namiętnie 
i bez zastrzeżeń, spójrzcie na 
linje, które wychodzą ze wzgórka 
Venus i kierują się do linji ser- 
ca, przecinając po drodze linję 
szczęścia. To nam mówi, że jej 
pierwsza miłość którą przeżyła 
w młodym wieku — przeszkodzi- 
ła jej karjerze artystycznej. Po- 
zostaje przed nią 'jeszcze inna 
karjera — matrymonjalna. Może 
poślubić człowieka bardzo sław- 
nego i stanie się to. jeśli na ręce 
swej posiada linję, któna wycho- 
dząc ze wzgórka Venus (patrzcie 
na rękę prawą) kończy się tam. 
gdzie krzyżują się linje szczęsciu. 
Być może. że częka ją jeszcze je- 
dna miłość w życiu lub może na- 
wet kilka — to zależy od grupex 
krzyżujących się kresek na wzgór 
ku Wenery. Te skrzyżowania mó- 
wią nam również o jej talentach 
— ale brak energji, słabość cha- 
rakteru i łatwe uleganie chwilo- 
wym uczuciom, sprawiają, że lek- 
ceważy rzeczy poważne, nadając 
zbytnia wagę swoim sukcesom ro 
mantycznym. 


DŁOŃ DZIECKA TRUDNEGO 
DO PROWADZENIA 


Jeśli myślicie, że wasze dzięc- 
iko jest trudne do prowadzenia, 
jeśli wykazuje pewną  niezawi- 
słość i silny charakter — nie mó 
wcie, że to jest dziecko nieznoś- 
ne, tylko pierwej obejrzyjcie je- 
go dłoń. Przedewszystkiem zwróć 
cie uwagę na sieć linij -na~ dzie- 
cinnej dłoni. Jeśli na prawej rę- 
ce jest ich bardzo dużo i są róż- 
nej długości — możemy skonsta* 
tować, że w charakterze dziecka 
nie ustaliły się jeszcze ` cechy 
dziedziczności, a pozatem, że 
jest to dziecko bardzo nerwowe, 

Jeśli dłoń jest podłużna, o krót 
kich paluszkach '— dziecko ma 
umysł chłonny do dociekań, oraz 
lubi samotność. * z 


Silnie rozwinięta -ręka lewa, 
taksamo jak prawa, mówi nam 
o jego charakterze dość skompli- 
kowanym i ozawisłości jego po 
stępowania od impulsów wyobraź 
ni czy uczucią. 

Jeśli kciuk ręki lewej jest ma» 
ty — dziecko posiada słabą wo- 
Je i należy je wychowywać enera 
gicznie i wpływać ma kształtowa 
nie jego charakteru ir 


98), 


_ stego robotnika... 


z Dziś mam już kontrakt, angażujący mnie 
przy wierceniach nafty, podpisany z owym koncernem nafto- 
wym i przyjechałem do Szwecji, by zlikwidować tu me Szczu- 
pie interesy, a przedewszystkiem, by zapytać 
chcesz teraz, gdy warunki pozwalają mi już na to, zostać mo- 
ją i wyjechać wraz ze mną... Jeżeli naturalnie przedział czasu 


PODWÓJNE 
GRETY NIELSEN 


apo BE ARA) 

Siedziałem zresztą w kolumbijskim „campie“ o setki mil od 
wszelkiej cywilizacji... (Gdy pieniądze moje były już na wy- 
czerpaniu — udało mi się dostać pracę w towarzystwie naf- 
towem. które na zupełnych pustkowiach przeprowadzało prób- 
ne wiercenia. Mimo mego dyplomu musiałem zacząć od pro- 


jako 


Ciebie, 


i milczenie moje nie zmieniło Twych uczuć i pragnień. 


Ponieważ nie zastałem Cie 
w najbliższą niedzielę do Berlina, 


by osobiście 


"(wej decyzji i przynajmniej zobaczyć Cię raz jeszcze... 
Tymczasem całuję Cię jak dawniej , 


List był obszerny, ale Greta Nielsen czytała go jednak niepro- 
porcjonalnie długo. Gdy doszła do słów 
niedzielę do Berlina* — litery poczęły skakać jej przed oczyma 
i ten ustęp listu musiała czytać powtórnie. List byl okropną nie- 
spodzianką, najbardziej fatalną, jaka mogła się zdarzyć. Cios pa- 


*% 


Twój SVEN AHLBERG 


„przyjadę w 


„dał ze strony, z której Greta najmniej go mogla oczekiwać. 


Ale nie było teraz czasu na rozważanie skutków. 
i musiało wywołać przybycie do Berlina owego 


Oprzytomnił dziewczynę głos generała von Strelitz, który pytał: 


inżynier 


czy ze- 


w  Szlokholmie — przyjadę 
wysłuchać 


najbliższą 


jakie mogło 


— No i cóż, Greto? Dobre i wesole wiadomości? 
Dobre i wesole wiadomości! O tak! Były istotnie dobre i we- 


| sołe! Musiała zapanować nad sobą, by nie wybuchnąć uragliwym, 


szczęśliwem 


innemi przyczynami. 


nokl. 
a generał zapytał zdumiony. 


a 
pełniam niedyskrecji... 


— Niema tu żadnej 


nazwisko profesora Halbana. 
Uśmiechnęła się. 


Potrząsnęła głową o platynowych lokac 
tajemnicy. 
wszystko powiedzieć... List jest od inżyniera Svena Ahlberga... 

-— Nazwisko to mówi mi tyle, 


i | histerycznym śmiechem. To się znakomicie, choć bezwiednie udało 
ZY Ci | panu generałowi Conradowi von Strelitz... 
| e a era Złożyła arkusz papieru i schowała list do koperty. 
że na twarzy jej maluje się wzruszenie, ale tym razem była w tem 
położeniu, że mozła 
trudu mogła je wytłumaczyć staremu wojskowemu, choć zupełnie 


Wiedziała, 


wzruszenie to okaząć i że bez 


— List jest ani dobry, ani zły, wuju... Jest za to zupełnie nie- 
spodziewany i stawia mnie wobec trudnej decyzji życiowej. 

Von Strelitz uniósł brwi, ruchem tym wypuszczając z oka mo 
Monok? jął chwiać się rytmicznie na czarnym 


sznureczku. 


— Jakaż to decyzja, Greto? Od kogo jest ten list, jeżeli nie po- 


h. 
I tak musiałabym ci, wuju, 


ile tobie niedawno powiedziało 


— To prawie mój narzeczony... 


Monokl powędrował do oka starego pana. Von Strelirz był za- 


skoczony. 


— Prawie narzeczony? — podkreślił z akcentem. — Cóż to za 
narzeczony, o którym nic mi nie mówiłaś i który zgłasza się dopiero 
| teraz ?... 

— Q, to cala historja. — Nie pozostawało jej nic innego, jak 


dyskontować o ile możności 


najsprytniej te wszystkie szczegóły, 
które przed chwilą wyczytuła w liście. — Znam Svena już od kilku 


lat i łączyła nas żywa sympatja. Układaliśmy sobie kiedyś, że pój- 


dziemy przez życie razem — ale on był biedny i postanowil zdobyć 
Svena Ahlberga. | najpierw majątek. Wyjechał do Ameryki Południowej i od roku nie 


miałam od niego żadnej wiadomości. Dopiero teraz... 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (wśród artykułów) —.70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr.„ 
Notatki reklamowe — 1 zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł, kkarskie -- 30 gr. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszen'ach „drobnych“ liczy się 
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60 gr. 


— Powrócił do Szwecji? 


— Przyjedzie do Berlina w najbliższą niedzielę, Chce zobaczyć 
się ze mną, — dokończyła spokojnie. 

Stary pan nie odpowiedział odrazu. 

— Ten dom jest również twoim domem Greto i Sven Ahlberg 
będzie przeze mnie. bardzo mile widziany. 

Popatrzała gnerałowi prosto w oczy. 


— Sven musi niedługo wracać 


kontraktem, jako inżynier naftowy. 
zmianie i czy byłabym gotowa pojechać 


uczucia moje nie uległy 
z nim razem. 
— Ach, tak! 


W głosie generała zadrgała 


do Kolumbji, gdzie związany jest 
Przyjedzie zanytać mnie. czy 


dobrze ukrywana nuta niepokoju 


i rozczarowania. Przez chwilę namyślał się. czy powiedzieć to. co 
miał na myśli, jakgdyby wahał się okazać swa słabość, aż wreszcie 


zdecydował się. 


— Chciałabyś mnie więc opuscić Greto? 
miesięcy 
Przykroby mi było rozstać się z tobą. 


o tem, ale przez te kilka 


Nie mówiliśmy nigdy 
przyzwyczaiłem się do ciebie, 
Ożywiłaś tę willę i pewnie 


dokuczałaby mi samotność, której przedtem nie doznawałem. 

Gdy usłyszała te słowa, tak rzadkie w ustach generała Conrada 
von Strelitz, ogarnęło ją uczucie palącego wstydu, że była oszustką 
wobec tego dobrego człowieka, który szorstkiem, żołnierskiem za- 
chowaniem pokrywał zazwyczaj dobroć serca. Stary wojskowy mu- 
siał być istotnie ogromnie zaskoczony tem, co mu zakomunikowała. 
jeżeli zdobył się na tak szczere wyznanie. 


— Nie straconego, wuju. — odpowiedziała. — Jeszcze nie da< 
łam odpowiedzi Svenowi Ahlbergowi... 

Von Strelitz zyniótł w palcach gałkę z chleba. 

— Postąpisz Greto, jak zechcesz. Jesteś wolnym człowiekiem 
i masz prawo iść za głosem serca. Coprawda sądziłem, że sprawy 
inaczej się ułożą i że wyjdziesz zamąż tu'— w Niemczech. Mogła- 
byś być spokojna, że nigdy niczego nie będzie ci brakować. Mam 
majątki w Prusach Wschodnich i komuż je zostawię, jak nie tobie... 


(D. e. n.). 


za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpa!- 
ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 zł. 


na ostatniej stronie — 
Nekrologja po 
za oddzielne wyrazy, 


komunikaty specjalne cyfrą 


(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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